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(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Projekt powołania we Francji urzę­
du Opieki nad Uchodźcami witamy ra­
dośnie, bo zaradzi on wielu uchodź­
czym niedolvm, położy kres „życiu bez 
jutra” i lepszej przyszłości, na jakie 
skazani są ci, którzy przez swoją tu­
łaczkę, przez utratę dokumentów oso­
bistych znajdują się niejako poza na­
wiasem normalnego, osiedlonego bytu. 
Ludzie ci, ofiary burzy wojennej — je­
żeli uszli cało z krwawej zawieruchy, je 
żeli nie przepłacili życiem niemieckich 
więzień dla jeńców, obozów śmierci 
lub przymusowych robót — znaleźli się 
po tych wszystkich przejściach wytrą­
ceni z kręgu bieżącego życia, jak gdy­
by nie przystosowani do powojennego 
świata, jakby w nim miejsca dla nich 
zabrakło! Ciągle są w nieporządku z 
istniejącymi ustawami i przepisami — 
roztitki wyrzuceni na brzeg, odarci ze 
wszystkiego co było ich własnością. 
Nie mają jakby „zastosowania” nig­
dzie; a przecież ,xą to ludzie zdolni do 
pracy, rwący się do niej, jako do je­
dynej rzeczy, która in pozostała i któ­
ra może wprowadzić ich na nowo w 
bieg normalnego życia.

x Takich jest wielu

Takie są losy naszego rodaka, spot­
kanego niedawno w Afryce; nie są one 
unikatem, niezawodnie wielu uchodź­
ców znajduje się w takiej samej lub 
podobnej sytuacji i biedzą się oni nie 
mogąc wydostać się z powikłań, w ja­
kie popadli skutkiem tułaczki po róż­
nych krajach.

Rodak nasz, o któiym będzie tu mo­
wa, p. Piotr G. urodził się w 1894 r. 
xv Kieleckim, później rodzina jego 
przeniosła się do Sosnowca. Od 1924 
do 1929 r. był on we Francji, praco­
wał w kopalniach; może starsi górni­
cy w Marles-les-Mine^ pamiętają go 
jeszcze. Miał siostrę w Sosnowcu, nie 
zamężną, ze swego zarobku posyłał jej 
zasiłki. Był też w Sallaumines. Wró­
cił do Polski. Zatęsknił za krajem, 
może chciał się tam ożenić (tego nie 
mówił), z zaoszczędzonego grosza prag 
nął coś nabyć, osiąść na swoim.

Wojna zastała go w Sosnowcu; za 
spóźnienie się kwadransa po nakaza­
nej policyjnej godzinie, Piotr G. do­
stał się do „koncentraku”, (jak go 
nazywa), na Towarowej. Tam widział 
jak Niemcy ćwiczyli się w strzelaniu 
do Polaków i widział masow-^ tępienie 
Żydów. Codziennie — mówił mi — 
po 300 Żydów schodziło do podziem­
nych lochów. „Widziałem jak ich tam 
zapędzano, nie wiem gdzie było wyj­
ście, czy ich wynoszono jzy xvywożono, 
co z nimi Niemcy robili. Co dnia przy­
bywała nowa partia, którą prowadzo­
no do piwnic. Ściągano ich nie tylko 
z Sosnowca, ale ze wszystkich okolicz­
nych miasteczek. Idący na 'stracenie 
skazańcy przechodząc, rzucali innym 
więźniom papierosy, drobiazgi, już im 
nieużyteczne. Inni płakali. Serce skrę­
cało się patrząc na to! W nocy pro­
wadzono kobiety na śmierć!”

W Niemczech

Po jedenastu tygodniach pobytu na 
Towarowej, w grudniu 1939 r., Piotr 
G. został wysłany na roboty do Dort­
mundu w Westfalii. Dano mu przy 
podziemnych robotach stanowisko 
zwierzchnicze. Bezstronnie przyzna je, 
że miał dobre mieszkanie. Ale wrogi 
stosunek Niemców zaznaczał się na 
każdym kroku; wyrzucano go z tram­
waju ,kiedy jechał do pracy. Dopiero 
za specjalnym świadectwem dano mu 
jeździć. W niemieckich kawiarniach 
dozwolonych napojów było „zawsze 
brak” dla cudzoziemskich robotników.

Nieciężkie zajęcie pozwalało nasze­
mu rodakowi na dodatkowe godziny 
pracy u piekarza. „A jakie miał pan 
życie?” — zapytałem. — „Z utrzyma­
niem było źle. Wszystko było obli­
czone. wymierzone, ważone na gramy. 
Piekarz nie mógł mi dać kawałeczka 
chleba więcej. Tak było w czasie woj­
ny, dopiero pod koniec, kiedy Niemcy 
zrozumieli, że wojnę przegrali, otwo­
rzyły się śpichrze. Nie było już po 
co przechowywać żywności. Brałem 
po dziewięć chlebów, które oddawałem 
jeńcom.”

Z przyjściem wojsk sprzymierzo­
nych nastało spokojne, pogodne życie. 
Piotr G. wspomina je jaknajlepiej. An­
glicy odnosili się po ludzku, uprzejmie, 
utrzymanie było dobre, okolica ładna 
i dokoła lasy, w których uwolnieni 
ludzie spędzali część dnia. Mieli swoje 
radia. „Czas prędko upływał, było 
wesoło!” Można sobie wyobrazić ja­
kiego uczucia ulgi i swobody doznawali 
ci, którym po zniewagach i podeptaniu 
przywrócona została znów godność 
ludzka.

Niemcy, jak na komendę zmienili się, 
stali się przyjacielscy, życ. liwi- usłuż­
ni, poprzedni swój wrogi stosunek tłu­
maczyli wpływem propagandy. Całą 
winę ponosili nie oni, ale propaganda. 
Na nią składali wszystko! Sami byli 
niewinni, wychodzili jak zawsze cało z 
każdej sytuacji.

W obozie znąjdowali się przeważnie 
Polacy i Rosjanie, żyli zgodnie, za ca­
ły czas tylko raz dwóch się pcczubiło. 
Rodak nasz utrzymuje, że po roku ży­
cie w obozie uległo zmianie, utrzyma­
nie stało się gorsze- a zwłaszcza stosu­
nek Anglików oziębił się, byli jacyś 
nieprzystępni strasznie oficjalni. Pol­
skie papiery spadały.

W Maroku
W marcu 1949 r. IRO w Maroku 

werbuje robotników. Samolotem z 
czterdziestu kilku towarzyszami Piotr 
G. zaopatrzony w paszpart przejazdo­
wy przybywa do Casablanki. Tego sa 
mego dnia rozpoczyna pracę, najpierw 
przy budowie, następnie w kopalni 
manganezu. Otrzymuje kartę pobytu 
xv Maroku. Mimo nieoswojenia z kli­
matem, straszliwe, marokańskie upały 
znosi dobrze, nie gorzej od krajowców 
Baraki były tak nagrzane, że tam nikt 
nie mógł wytrzymać, sypiali więc pod 
ciężarówkami- gdzie mieli przewiew.

Po roku dyrekcja kopalni zmniejszy­
ła liczbę pracujących, redukcja pozba­
wia naszego ziomka chleba. I tu za­
czynają się jego niepowodzenia i tro­
ski.

Mimo pochlebnego świadectwa pra­
cy Piotr G. nie może nigdzie znaleźć 
zajęcia. Może nie umiał dać sobie ra­
dy, co nie jest łatwe w obcym kraju, 
nie wiedział, że w Casablance są Po­
lacy^ którzy niewątpliwie byliby mu 
dopomogli urządzić się. Kolega, Frań 
cuz, jak on bezrobotny, podaje myśl 
szukania szczęścia w Algerze. Wyru­
szają więc; nasz wędrowiec niepomny, 
że nie ma algerskiej wizy i że jego 
paszport wydany na rok jest już nie­
ważny.

AGŁAB
(Dokończenie ze strony 3-ciej)

Min. Louvel u premiera Pinaya
AIX-LES-BAINS. — Minister przemysłu 

Louvel złożył premierowi Pinay sprawozda­
nie z rozmów, odbytych w Londynie z przed­
stawicielami europejskiej organizacji współ­
pracy gospodarczej w sprawie węgla. Mini­
ster przedstawił tam, że dzięki postępowi 
produkcji węgla we Francji, Francja w roku 
1954 nie będzie już potrzebowała węgla ze 
Stanów Zjedn. XVystarczy jej własna produk­
cja, za wyjątkiem antracytu i koksu.
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Parlament bryt, zatwierdził umowy z Niemcami 293 gł. przeciw 253 gl. Partii Pracy, 
która oświadczyła :

„Dynamizm niemiecki żądający jednomyślnie rewizji granicy
na Odrze 1 Nisie jest groźbą dla pokoju16

„Niebezpieczeństwa tego Francja jest całkowicie świadomaTi

podkreślił były minister Pracy Dalton, żądając odroczenia ratyfikacji
Obrady parlamentu brytyjskiego 

mimo uchwalenia ratyfikacji umów z 
Niemcami zachodnimi — ujawniły głę 
boki niepokój, jaki panuje xv Anglii co 
do przyszłości i niespodzianek, jakie 
może zgotować Europie zach. uzbro­
jenie Niemiec wobec ich dążeń jedno­
myślnych do odbudowy swojej przed­
wojennej gospodarczej i politycznej po­
tęgi.

Kządząca partia konserwatywna za-

groźby dla pokoju, jakim są żadania kowicie świadoma tego niebezpieczeń- 
Niemiec domagających się przywrócę- stwa.
nia im Polskich Ziem Odzyskanych. Jak wiadomo parlament francuski
Dalton dodał, że także Francja jest cał rozpatrywać będzie dopiero jesienią

umowy zawarte z Niemcami w Bonn i 
Paryżu.

Sejm zamknięty - wybory za 3 miesiące
Warszawa. — Po uchwaleniu reżi-

Rządząca partia konserwatywna za-, mowej konstytucji i ordynacji wybor- 
lecała ratyfikację jako mniejsze zło, i Czej (wzorowanej na Rosji) i ułożo- 
pcdkrsślając, że wydatki zbrojeniowe. nych tak, aby utwierdzić władzę dyk- 
które zaciążą na gospodarce Niemiec, j tatury komunistycznej, Sejm xvarszaw 
zmniejszą zdolność konkurencyjną wy i ski ZCstał w piątek zamknięty. Wy­
robów niemieckich, xvypierających dziś bory nowe wyznaczono za 3 miesiące, via rimbanli ca • i * » n /» ina rynkach światowych wyroby bry-
tyjskie. Jednakże konserwatysta lord 
Hinchingbroke nie xvahal się wyrazić 
także niepokój polityczny, jaki wzbu­
dza rozwój stosunkoxv w Niemczech.

Partia Pracy domagała się odrocze­
nia ratyfikacji, którą uważała za prze­
szkodę xxr dojściu do skutku konferen­
cji W. Czxvorki w sprawie Niemiec, 
przy czym mówca Partii Pracy i b. mi­
nister Dalton bardzo silnie podnosił

Sejm, który wyszedł ze sfałszowa-

nych skandalicznie wyborów, obrado­
wał 5 i pół roku. Nowe wybory i no­
wy Sejm nie będzie inny. Tylko fał­
szerstwa nie dojdą do wiadomości pu­
blicznej, gdyż w wyborach z roku 1947 
Mikołajczyk wralczył z dyktaturą mark 
sistowską.

Rosjanie ostrzelali statek polski w Szczecinie,
kilku zabitych i wielu rannych

Sztokholm. Uchodźcy polscy,

Memoriał Francji w sprawie zmniejszenia 
amerykańskich zamówień zbrojeniowych 

Czy Francja za przykładem Anglii 
będzie zmuszona zwolnić tempo zbrojeń ?
Paryż. — Rząd francuski postano­

wił, na skutek zmniejszenia amerykan 
skich zamówień wojskowych we Fran­
cji, wystosować memoriał do organiza­
cji paktu północno-atlantyckiego. Me­
moriał zostanie wręczony sekretarzowi 
generalnemu N.A.T.O., lordowi Ismay- 
owi, na zebraniu we wrześniu.

W przyszły piątek nowe spotkanie 
min. Schumana z Hallsteinem 

w sprawie Saary
PARYŻ. — XX7 piątek odbyło się wstępne 

spotkanie przedstawicieli Francji i Niemiec 
zachodnich w sprawie przyszłości Zagłębia 
Saar}*.

W celu opracowania memoriału, od­
było się kilka zebrań w Ministerstwie 
Obrony Narodowej, pod przewodnic­
twem min. Pievena, udającego się na 
naradę z premierem Pinay, któremu 
przedłożono dane liczbowe, dotyczące 
następstw finansowych, społecznych i 
wojskowych wskutek ograniczenia a- 
merykańskich zamówień dL. przemy­
słu francuskiego.

Mówi się, że Francja za przykładem 
Anglii zwolni tempo swoich zbrojeń 
wskutek braku środkóxv.

przybyli do Szwecji w ostatnich dniach 
podali do wiadomości, że w porcie 
szczecińskim zostało zabitych kilku 
marynarzy polskich a wielu innych od­
niosło rany w następstwie ostrzelania 
przez żołnierzy sowieckich polskiego 
statku handlowego, który przybył do 
portu w biały dzień.

Uchodźcy podkreślili, że statek ten 
był natychmiast zaatakowany z karabi 
nów maszynowych, oraz z działek po­
kładowych sowieckich torpedowców, 
jak tylko znalazł się przez pomyłkę w 
strefie wolnocłowej, zarezerwowanej 
dla statków floty sowieckiej.

Ostrzelanie statku handlowego z 
ciężkiej broni okrętowej spowodowało 
ponadto poważne straty w ładunku, 
przywiezionym z krajów zamorskich.

Bezpieka reżimu warszaxvskiego za­

kazała marynarzom, jak i robotnikom 
portowym w Szczecinie podawania ko­
mukolwiek do wiadomości o tym tra­
gicznym xv skutkach wypadku.

Policja portowa dokonała licznych 
aresztowań wśród niektórych robotni­
ków, podejrzanych o przygotowanie 
zaburzeń w porcie z oburzenia na taką 
dziką masakrę Polaków.

LONDYN. — Izba Gmin zatwierdziła w 
piątek 298 głosami przeciwko 253 i ok. 20 
posłów wstrzymujących się układy podpisane 
przez Anglię, Francję i U.S.A. w Bonn i Pa­
ryżu w końcu maja br.

Uprzednio Izba odrzuciła poprawkę opozy­
cji, domagającej się odłożenia ratyfikacji 
tych układów do czasu przeprowadzenia roz­
mów z Rosją na temat jedności Niemiec.

Broniąc stanowiska opozycji, Dalton, były 
minister w gabinecie Attlee podkreślił ze 
szczególnym naciskiem niebezpieczeństwo, 
jakie zawiera dynamizm Niemiec jednomyśl­
nych w żądaniu rewlzyj swoich granic na 
XVschodzie. Jest to niebezpieczeństwo — 
oświadczył Dalton — którego Francja jest 
całkowicie świadoma.

Dalton wskazał, że odroczenie ratyfikacji 
może doprowadzić do uniknięcia trzeciej 
wojny światowej. Opinia angielska bowiem 
wykazuje bardzo mało zapału i wiele odrazy 
do idei pośpiesznego uzbrojenia Niemiec. 
Włączenie Niemiec do bloku zachodniego nie 
przyniesie korzyści nam, ale samym Niem­
com.

Zamykając debaty przed głosowaniem, mi­
nister Eden oświadczył, że poparł projekt 
europejskiej wspólnoty obronnej, ponieważ 
daje ona możliwość popierania porozumienia 
pomiędzy dwoma krajami t.j. Francją 1 Niem 
cami, oddzielonymi dotychczas przez wieko­
we nienawiści.

W sprawie rozmów z Rosją, Eden sądzi, 
że będą one ułatwione, a nie utrudnione przez 
ratyfikację, ponieważ mocarstwa zachodnie 
będą miały silniejszą podstawę do rozmów z 
przedstawicielami Rosji.

Zmiany na stanowiskach dowódców armii
Zniesienie policji politycznej >

(Foto: Record) 
P. Hallstein (w środku) i towarzyszący mu 

dwaj rzeczoznawcy
Po tych pierwszych rozmowach, w których 

każda ze stron przedłożyła swoje stanowi­
sko. nie wydano żadnego komunikatu. Dele­
gaci niemieccy z Hallsteinem na czele wyje­
chali do Szwajcarii, by złożyć sprawozdanie 
kanclerzowi Adenauerowi.

Dalsze rozmowy podjęte l>ędą w przyszły 
piątek.

, Trojaczki w Vesoul
Vesoul. — Pani Barberot porodziła tro­

jaczki w szpitalu w Vesoul. Trzej chłopcy 
ważą 2 kg‘300, 2 kg 100 i 2 kg 280 gr.

Pani Barberot była już matką dwóch có­
rek, lat 6 i 22 miesiące.

Dalsze zarządzenia do walki z pryszczycy
PARYŻ. — Ministerstwo Rolnictwa ogło­

siło komunikat, który oświadcza, że rozmia­
ry epidemii pryszczycy okazały konieczność 
współdziałania nie tylko Ministerstwa Rol­
nictwa oraz laboratoriów publicznych i pry­
watnych ale także ścisłej łączności między 
kilku ministerstwami. Z tego względu mini­
ster rolnictwa mianował inspektora general­
nego Nuitet generalnym komisarzem, które­
mu powierzył uzgodnienie całości zarządzeń 
przeciwko pryszczycy. Nowy komisarz zaj- 
m;e się także ułatwieniem przyznania kredy­
tów7 dla rolników, poszkodowanych epidemią.

Premier belgijski 
o dwuletniej 

służbie wojskowej
Bruksela. — W następstwie prote­

stów, wnoszonych przeciwko przedłu­
żeniu służby wojskowej do dwóch lat, 
premier Van Houtte wygłosił przemó­
wienie radiowe. Przypomniał on zo­
bowiązania międzynarodowe, przyjęte 
przez Belgię, w związku z którymi po­
przedni rząd był zmuszony przedłużyć 
okres służby wojskowej.

Masowe 
wyjazdy

z Paryża
Tysiące rowerów 

zalegają perony na 
dworcach paryskich, 
w związku z maso­
wymi wyjazdami pa­
ry żan, udających się 
na wakacje nad mo­
rze, w góry lub na 
wieś.

Znaczna część wy­
jeżdżających zabiera 
ze sobą ten wygodny 
środek lokomocji, 
aby przy jego pomo­
cy poznać bliżej oko­
licę miejsca wypo­
czynku wakacyjnego.

Kair. — Naczelny iowódca armii 
egipskiej, generał Naguib przystąpił 
do obsadzenia swoimi ludźmi zaufany­
mi kluczowych doxvodztw wojskowych 
na terenie całego Egiptu. Nie ogłoszo­
no nazwisk, ale zmiany te są dokony­
wane we wszystkich wielkich jednost­
kach wojskowych.

Rząd Ali Mahera postanowił znie­
sienie policji politycznej w Egipcie, 
oraz specjalnego wydziału bezpieczeń­
stwa z powodu licznych skarg na te 
organy policyjne ze strony wszystkich 
partyj politycznych, jak róxxmież miesz 
kańców Egiptu.

*
Powołanie Tymczasowej Rady Regencyjnej

KAIR. — Rada Państwa w Egipcie zale­
ciła powołanie do życia Tymczasowej Rady 
Regencyjnej, która będzie mogła być zmie­
niona na stalą Radę Regencyjną przez nowy 
parlament, wybrany w nowych wyborach.

XX7 ten sposób rozwiały się nadzieje XX7af- 
dystów doprowadzenia do zwołania parla­
mentu w dotychczasowym składzie, w któ­
rym partia XVafda miała większość dwóch 
trzecich w obu izbach.

kowitej niestałości w następstwie złego kie­
rowania przez pana sprawami państwa i 
pańskiego braku poszanowania dla konsty­
tucji. żaden obywatel nie jest spokojny o 
swoje życie, swoje mienie i swój honor. 
Opinia Egiptu została splamiona wobec ca­
łego świata. Zdrajcy i skorumpowani znaleźli 
schronienie u pana. Zrobili oni majątki ko­
sztem wygłodzonego narodu. Wszystko to zo­
stało jasno dowiedzione w czasie wojny w 
Palestynie, oraz następnie. W wyniku tego 
armia poleciła mi zażądać pańskiej abdy­
kacji na rzecz pańskiego syna księcia Ah- 
meda Fuada przed południem i opuścić kraj 
przed 6 godziną po południu w dniu 26 lipca 
1952 roku.

Dalej donoszą, że kapitan statku przewo­
żącego Faruka i jego rodzinę i 201 kufrów 
otrzymał przez radio polecenie przeszukania 
tychże za złotem i za wartościowymi przed­
miotami sztuki starożytnej Grecji. Było to 
już w pobliżu Neapolu. Ostatecznie kufry 
zostały wyładowane na Capri.

(Foto: Record)

Katastrofa w porcie Boulogne

11 marynarzy zginęło, 6 ciężko rannych, wskutek eksplozji torpedy
BOULOGNE-SUR-MER. Naj-

większy francuski statek-pog.ębiarka 
„Pas de Calais H”, który w piątek ra­
no oczyszczał i pogłębiał dno przy por­
cie bulońskim, w pobliżu tamy ze­
wnętrznej, w kanale spławnym, prze­
znaczonym dla transatlantyków, zato­
nął xv dwóch minutach, około godz. 
6,35, na skutek eksplozji torpedy o 
którą zahaczył na dnie morza. Trzej 
członkowie załogi ponieśli śmierć wsku 
tek eksplozji, ośmiu innych, wśród 
nich kapitan Pellec, utonęło. Sześciu 
marynarzy wydobyto ciężko rannych i 
przexvieziono do szpitala xv Boulogne.

Wypadek wydarzył się tuż przy wej­
ściu do portu, gdzie pogłębiarka nor­
malnie odbywała służbę, usuwając z

dna wszelkie pozostałości z czasoxv 
wojny, uniemożliwiające transatlanty­
kom bezpośredni dostęp do brzegu. 
Wydobyto masę różnego żelastwa. By­
ła godz. 6,35. Statek miał powracać 
do portu, gdy jeden z marynarzy spo­
strzegł torpedę, która niewątpliwie spo 
czywała przedtem na dnie wraz z że­
lastwem. Marynarz Jules Paillard 
zbliżył się i zarzucił wokoło torpedy 
łańcuch. Chodziło o zabranie jej na 
pokład przy pomocy dźwigu i przewie­
zienia jej do portu dla rozbrojenia. 
Tak zwykle postępowano.

Po umocowaniu łańcucha, marynarz 
zażądał, aby torpedę zanurzono gwał- 
townie w wodę, spodziewając się, że 
pod wpływem wywołanego ciśnienia 
wody łatwiej będzie minę przenieść na 
pokład pogłębiarki. W momencie jed-

nak zanurzania torpedy nastąpił 
gwałtowny wybuch. Marynarz Paillard 
został rozszarpanu. Mechanik Leclerc 
stojący obok niego, został wrzucony 
do wody. Wydobyto później jego 
zwłoki.

Odgłos eksplozji słyszano aż w La 
Capelle, 10 km od miejsca wybuchu. 
Pogłębiarka, przecięta na dwie części, 
poszła na dno w dwóch minutach.

Niedaleko pogłębiarki „Pas de Ca­
lais H” znajdował się inny statek, po­
łączony z nią kablami. Składano na 
nim odpadki, wydobyte z dna, wyrzu­
cane następnie na szerokim morzu. 
Pod wpływem wybuchu kahl na szczę 
ście zerwały się, tak, że drugi statek 
ocalał, odnosząc tylko niewielkie uszko 
dzenia.. '. . i

Jak Faruk został zmuszony do ustąpienia
Kair. — Ujawniono obecnie tekst ultima­

tum, jakie generał Naguib skierował do by­
łego króla Faruka przed jego abdykacją, a 
w którym powiedziano: Kraj przeszedł w 
tych ostatnich czasach okres anarchii i cał-

42 górników 
angielskich rannych
Londyn. — Czterdziestu dwóch gór­

ników zostało lannych w kopalni w 
Bishop Auckland, na skutek zderzenia 
się dwóch pociągów w chodniku pod­
ziemnym.

Autobus rozbił się 
19 zabitych

Madryt. — Dziewiętnastu Włochów 
poniosło śmierć w wypadku drogowym, 
który wydarzył się w piątek na szosie 
Lizbona—Madryt, w prowincji Estra- 
madure.

Autobus, w którym znajdowali się 
turyści włoscy, zboczywszy nieco z 
jezdni dla uniknięcia zderzania z in­
nym samochodem, wjechał na drzewo.

Utonęło 6 marynarzy
Nome (Alaska). — Sześciu maryna­

rzy z załogi naftowca marynarki ame­
rykańskiej, zaginęło na morzu, gdy na 
łódce usiłowali dopłynąć do wybrzeża.

Z IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH

Szwecja wygrywa z Niemcami 2:0
w meczu piłkarskim o medal brązowy

HELSINKI. — Piłkarze Szwecji i Niemiec 
rozegrali w piątek mecz o trzecie miejsce w 
turnieju olimpijskim. Jak wiadomo, obydwie 
te drużyny przegrały w półfinałach, pierw­
sza z Węgrami, a druga z Jugosławią.

Po zaciętej walce, w której wynik był nie­
pewny do ostatniej chwili, zwycięstwu uzy­
skali piłkarze szwedzcy, wygrywając z dru­
żyną niemiecką w stosunku 2—0. XV ten więc 
sposób Szwedzi zdobyli brązowy medal olim­
pijski w turnieju piłki nożnej.

Szwedzi uzyskali prowadzenie już w 10. 
minucie gry. Druga bramka padła na 4 mi­
nuty przed końcem gry. XV międzyczasie 
Niemcy zagrażali kilkakrotnie bramce 
Szwecji, zwłaszcza w drugiej połowie, kiedy 
to napastnicy niemieccy podchodzili raz po 
raz na pole bramkowe przeciwnika.

Szwedzi górowali jednak technicznie oraz 
rutyną. XV 86. minucie uzyskali oni drugą 
bramkę. Na ogół jednak piłkarze szwedzcy 
zagrali słabiej, aniżeli się tego spodziewano.

XX' sobotę, w ostatnim dniu Igrzysk roze­
grano mecz finałowy w piłce nożnej między 
Jugosławią i XX’ęgrami.

Chychla i Antkiewicz 
"w finale turnieju bokserskiego

Polscy pięściarze, Antkiewicz (waga lek­
ka) oraz Chychla (waga półśrednia) wygrali 
swoje walki półfinałowe. Pierwszy pokonał 
Rumuna, Fiata, a drugi zwyciężył z Niem­
cem, Ileldemannem. Chychła spotka się w 
finale z Rosjaninem, Szczcrbakowem, a 
Antkiewicz z Włochem, TłolognesL



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Przyczyny klęski
[Niebezpieczeństwo komunistyczne na Bliskim Wschodzie

Zdaniem Wielkiej Brytanii ustrój w Persji jest zagrożony
51 ale sensacje 
z wielkiego świata

W bronionej przez sanację i prasę konsty­
tucji powiedziano: Państwo jest wspólnym 
dobrem. Prezydent odpowiada przed Bogiem 
i Historią.

I tak obecnie jest „Prezydent”, który nie od 
powiada ani przed Bogiem, ani przed historią. 
Widziałem w Polsce wybory „wolne” na zasa 
dzic owej konstytucji. Przejeżdżając z Hru­
bieszowa lubelskiego, spotkałem chłopa, któ­
ry wracał z głosowania. Spytałem się go: 
Wracacie z głosowania? — Tak odpowiedział 
zaniosłem im co chcieli. I widziałem w jego 
oczach gorycz, z jaką wymawiał te słowa. Nie 
podniósł nawet głowy, patrząc w ziemię pod 
ciężarem narzuconej narodowi konstytucji. 
Zdawało mi się, że człowiek ten idący kro­
kiem powolnym, wyglądał raczej na niewol­
nika.

Nie pomyliłem się. Rok 1939 przyniósł wy 
jaśnienie. Naród nie wierzył w przegranie 
wojny. Nieszczęścia l wydarzenia był)7 stra-

sznym ciosem dla niego po wejściu Niemców. 
Spotkałem się z urzędnikami policji, którzy 
uciekając w popłochu myśleli, żc. znajdą na- 
reście drogę ratunku. T pytałem się urzędni­
ków, dlaczegośmy przegrali wojnę. Odpowie­
dzieli, żc „chłop temu winien, bo nie cheiał 
płacić podatków”. I pytałem się dalej policji, 
dlaczegoście nie tępili organizacji niemiec­
kich w Polsce? Odpowiedział mi posterunko­
wy. że gdy wyśledził organizację niemiecką i 
don"ósł do komendanta, to został ukarany za 
to!

Spotkałem księcia Lubartowskiego i spyta 
łem go, gdzie byli polscy akademicy i 
czemu dopuścili do togo, co się stało, a on 
mi odpowiedział — akademicy polscy ■chcieli 
zająć należne im stanowisko, ale grupa rzą­
dowa tak się zasłoniła i otoczyła płotem, że 
żaden z nas nie mógł wejść do tej grupy.

St. Blaszczak.

Londyn. — (Od wł. koresp.). — Jak 
się dowiaduje korespondent ..Naro­
dowca”, Rząd p. Churchilla przygoto­
wuje na wszelki wypadek wysłanie sił 
zbrojnych w pobliże Abadanu, czyli do 
ujścia Szat-el-Arabu do Zatoki Per­
skiej. Komunikat o , środkach ostroż­
ności w strefie Kanału Sucskiego, spo-
wodowanych niejasną sytuacją
Egipcie” jest zręcznym parawanem 
dla tych przygotowań. W tym celu 
min. Eden zapewnił za pośrednictwem

ambasadora Stevensona w Kairze — 
zarówno premiera Maher Paszę, jak i 
generała Naguiba, że te „środki o- 
strcżnośei nie mają na celu jakiegokol­
wiek mieszania się w wewnętrzne 
sprawy Egiptu. Według wiadomości z 
Teheranu istnieje jednak bardzo bez­
pośrednie niebezpieczeństwo opanowa­
nia Persji przez komunistów. Premier 
Mossadek, mąż zaufania fanatyków 
nacjonalistyczne mahometańskich. 
stał się chcąc nie chcąc narzędziem

Bczpodsta irny protest Czujkowa

prokomunistyczjiych demagogów par­
tii Tudeh; wojsko jest niepewne a 
szach bez autorytetu. Zdaniem p. 
Churchilla, nie wolno W. Brytanii do­
puścić do usadowienia się Sowietów 
nad zatoką Perską za pośrednictwem 
ewentualnego nowego rządu satelic­
kiego w Teheranie. W>w/iad brytyjski 
oddawna jest przekonany, że niebezpie­
czeństwo wojny, w tej chwili znacznie 
zaostrzone, wymaga czujności nie ty­
le w Europie, ile właśnie w Azji a 
zwłaszcza na Środkowym Wschodzie. 
Stanowisko U.S.A, w tej sprawie jest 
na razie niezdecydowane. Ar.

■ Do amerykańskiej strefy w Berlinie 
przedostał się spoza żelaznej‘kurtyny rol­
nik niemiecki, który przyprowadził ze so­
bą także — .jedyną jaką miał — krowę. 
Zwrócił się on do władz amerykańskich z 
prośbą o azyl dla siebie — i dla krowy.

■ W Dothan, Alabama, aresztowano 18- 
letniego ucznia High School, Win. Erwina 
za podłożenie, dynamitu pod dom rodziny, 
która doniosła policji, iż kolega Erwina 
dokuczał młodym dziewczętom.

B Drzewa sosnowe, pochodzące zc skrzy 
żowania dwóch gatunków sosny, rozpo­
wszechniane w stanach Zjednoczonych po 
dwudziestu latach badań dla celów prze­
mysłu budów lanego, osiągają wysokość od 
100 do 300 procent w iększą niż inne drze­
wa tego samego gatunku.

Trzydzieści tysięcy więźniów politycznych
we wwhoduieh Niemczech

Berlin. — Na Kongresie Wolnych 
Prawników w Berlinie zachodnim, w 
którym biorą udział delegaci z przeszło 
40 krajów, przedstawiciele zachodnio- 
niemieckiego świata prawniczego po­
dali do wiadomości, że w więzieniach 
reżimu wschodnio-niemieckiego prze­
bywa ponad 30 tysięcy więźniów poli­
tycznych. *

Są to więźniowie, skazani przez są­
dy komunistyczne za stawianie oporu 
wobec poczynań reżimu Piecka i Gro­
te wohla.

spodarczych mocarstwom zachodnim poprzez 
Ligę Wolnych Prawników.

Główna oskarżona, Irmgard Tlenie skaza­
na została na 13 lat więzienia. Inż. Brauer 
otrzymał karę 12 lat więzienia. Trzech in­
nych oskarżonych skazanych zostało na kary 
od 5 do 8 lat więzienia.

Prokurator oskarżył Irmgard Tieme, ja­
koby była tajną agentką wywiadu amery­
kańskiego. Inżynier znowu miał dostarczać 
wiadomości przemysłowych.

Jest to trzecie uderzenie komunistów w 
działalność „IJgi Wolnych Prawników” w 
Berlinie zachodnim. Pierwszym było porwa­
nie z Berlina zachodniego wybitnego praw-
nika dr Linse, drugim było skazanie 7 dzia-nitxa Vie aviiinv, łiiii^ini 17 J w

* łączy i prawników wschodnio-niemieckich w 
Przedstawiciele Ligi Wolnych Praw-' Rer»nie wschodnim w ubiegłym tygodniu, 

ników w Berlinie zachodnim dodali,: mmmm————Mg

Zwiększona wymiana handlowa
między Niemcami zach. i wschodnimi

Zatarg o samoloty chińskie w Hong-Kongu
„Tajna Rada’’ królewska Wielkiej Brytanii

BEKLIN. — Naczelny dowódca sowieckich 
wojsk okupacyjnych w Niemczech wschod­
nich, gen. Czujkow przesłał w piątek listy 
do alianckich komendantów Berlina zachod­
niego, protestując przeciwko ograniczeniom 
przez trzy mocarstwa zachodnie wymiany 
handlowej z Niemcami wschodnimi. Czujkow

1.200 wypadków paraliżu dziecięcego 
w Niemczech

/ BONN. — Epidemia paraliżu dziecięcego 
rozszerzyła się znacznie w zachodnich Niem­
czech w końcu lipca b.r. Na obszarze Nie­
miec federalnych jest obecnie 1.200 chorych 
na paraliż dziecięcy. W Hesji naliczono 75 
chorych I zanotowano trzy zgony.

że liczba więźniów pojtycznych jeat w . . o » t
Niemczech wschodnich trzy razy wvz-‘*'P* 1 rl* •• r. . .
sza, niż liczba więźniów odsiadujących 1 
kary za zwyczajne przestępstwa kry-1 
minalne. i

Przedstawiciele prawników z krajów 
za żelazną kurtyną’/ przebywający na 
Zachodzie podkreślali w swoich prze­
mówieniach, że więzienia w Europie 
wschodniej są przepełnione. Setki ty-
sięcy więźniów politycznych skazywa-

utrzymuje, żc 
między innymi

to ograniczenia, dotyczące 
zakazu wywozu materiałów

strategicznych do Niemiec w schodnich są ja­
koby sprzeczne z układami zawartymi z Ro­
sją po zakończeniu blokady Berlina.

Krótko po proteście Czujkowa rząd Nie­
miec zach. |>odał do wiadomości w piątek, że 
podpisał umowę handlową z Niemcami 
wschodnimi, dotyczącą wymiany towarów, 
wartości 400 milionów marek na 8 miesiące.

o przywrócenie niepodległości

Rosjanie utrudniają wymianę handlową
BERLIN. — Władze sowieckie zamknęły 

zasadniczą śluzę na kanale koło Magdebur­
ga. Przez kanał ten przechodziło na barkach 
30 tys. ton węgla miesięcznic z Zagłębia 
Ruhry do Berlina zachodniego. Zamknięcie 
to nastąpiło pod pozorem napraw iania śluzy.

Przedstawiciele mocarstw zachodnich za­
protestowali przeciwko utrudnieniom, czy­
nionym przez Rosjan w' ruchu na kanałach 
między Niemcami zachodnimi i wschodnimi.

przyzna je je
UłNDYN. (Od wł. koresp.). — Komuni­

styczny rząd chiński ostro zaprotestował 
przeciwko „kradzieży samolotów” w llong- 
Kong (kolonii brytyjskiej w Chinach). Cho­
dzi o 41 samolotów transportowych, b. włas­
ności narodowego rządu chińskiego, które 
schroniły się do Hong-Kongu w przededniu 
opanowania całych Chin przez wojska czer­
wone. W tej ostatniej chwili samoloty te 
nabył od Chińczyków amerykański general 
Chennault, w charakterze szefa firmy „Civil 
Air Transport Inc.” w Delaware. Powołując 
się na uznanie przez W. Brytanię chińskiego 
rządu komunistycznego, rząd ten uznał tę 
sprzedaż za nielegalną 1 zażądał wydania sa­
molotów.

Amerykanoin
Brytyjski sąd w Hong-Kongu uznał to sta­

nowisko za słuszne i samdloty przyznał ko­
munistom. Gen. Chennault odwołał się jednak 
do „Tajnej Rady Królewskiej” w Londynie, 
lH*dąeej naczelną instancją sądową dla Im- 
perium Brytyjskiego (i niektórych państw 
„Wspólnoty”). Tajna Rada unieważniła wy­
rok sądu J.K. Mości w Hong-Kongu i przy­
znała samoloty Amerykanom. Władze woj­
skowe w Hong-Kongu poczyniły daleko idące 
kroki ostrożności w obawie przed miejsco­
wymi komunistami chińskimi. (Jhiński rząd 
komunistyczny nie ma jednak dotąd amba­
sady w' Londonie a brytyjski chafge d’affai­
res w rekinie jest zaledwie tolerowany.

// Ar.

3 „Mig 15” zestrzelonych w walkach na Korei

WASZYNGTON. Austriacki
d’affaires M’aszyngtonle, W.

charge 
Platzer

przedłożył amerykańskiemu podsekretarzowi 
memorandum, w którym rząd austriacki za­
powiada przedstawienie apelu do O.N.Z. w 
sprawie zakończenia okupacji przez cztery
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45 żołnierzy amerykańskich, których brak 
na listach u rzędowy cli, podanych przez ko­
munistów. Wywiad aliancki ustalił, żc wielu 
innych żołnierzy, którzy nie znajdują się na 
listach jenieckich, trzymanych jest przez ko­
munistów pólnocno-koreańskich.

TOKIO. — W ciągu piątku doszło do walk 
powietrznych nad północną Korcą pomiędzy 
alianckimi myśliwcami odrzutowymi i ko­
munistycznymi maszynami „Mig-15”

W wyniku tych starć 3 „Mig-15” zostało 
strąconych, dwa inne zostały uszkodzone.

¥
Wojska ONZ odbity wzgórze 
w środkowo-zachodniej Korei

TOKIO. — Alianckie wojska lądowe wspar 
te artylerią i czołgami odbiły ważne wzgó­
rze strategicznym w rejonie Chorwon w środ- 
kowo-zachodniej Korei.

Na Innych odcinkach frontu zanotowano 
z powodu ulewnych deszczów7, jedynie dzia­
łalność patrolową.

¥
0 wyjaśnienie losu 45 alianckich żołnierzy!

PAN MUN JOM. — Delegacja O.N.Z. do 
rokowali o rozejni w Fan Mun Join zażądała 
od komunistów wyjaśnienia bez zwłoki losu

Przyszły ambasador U.S.A. w Niemczech 
przybył do Bonn

BONN. — Walter Donnelly, następca Mac 
Cloy’a na stanowisku amerykańskiego Wy­
sokiego Komisarza w Niemczech zachodnich, 
przybył do Bonn. Donnelly obejmie ambasa­
dę amerykańską w Niemczech po ratyfika­
cji konwencyj i zawartych umów.

cent tej ropy zostało odsprzedane rządowi 
austriackiemu, a pozostałe 57 procent zosta­
ło sprzedane państwom satelickim Rosji. 
Ponadto Rosjanie zajęli 270 tysięcy akrów 
urodzajnej ziemi pod wojskowe poligony.

Wreszcie memorandum austriackie przypo­
mina, że ponad połowa statków austriackiej 
flotyll na Dunaju została zabrana przez Ro­
sjan. Ponadto w ręce sowieckie wpadło 600 
lokomotyw kolejowych, tysiące wagonów 
towarowych, oraz 30 tysięcy telefonów.

Podobne memorandum przedstawione zo­
stało rządom Anglii, Francji i innym pań­
stwom, by poparły starania Austrii w ONZ.

* 3 tysięce robotników meksykańskich 
i przekroczyło nielegalnie granice USA

BROWNSVILI^E. — Amerykańskie patro- 
: le na pograniczu Meksyku doniosły, że w 
ciągu ostatnich kilku dni przeszło przez rze­
kę nielegalnie na teren Stanów Zjednoczo­
nych około 3 tysięcy mieszkańców Meksyku, 
by zarabiać przy zbiorach bawełny u pogra­
nicznych amerykańskich farmerów.

Patrole zawracają z pow rotem meksykań­
skich robotników sezonowych, którzy prze­
chodzą „na mokro” przez rzekę Rio dcl 
Norte.

mocarstwa oraz przywrócenie Austrii pełnejJ j t. ~ HlUiai^ina iriu/. gra tt * wvwv.aaw

nych jest do obozów pracy niewolni-] niepodległości i prosi o poparcie Austrii w 
czej. gdzie panuje wielka śmiertelność <)NZ- ..s _ .» J . . . . I Memorandum Austrii zawiera 4 punkty.
nych jest do obozów pracy niewolni
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nych.
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Proces „szpiegowski” w Dreźnie

5 wyroków więzienia
BERLIN. — Sąd komunistyczny w Dreź­

nie skaz-ał 5 Niemców’ pod zarzutem, jakoby 
dostarczali oni w iadomości politycznych i go-

Zniknęła w podróży poślubnej z Kanady 
do Europy

(x>ndyn. — 22-letnią.
King, zniknęła w tajemniczych okoliczno­
ściach. w czasie podróży poślubnej z Kana­
dy do Europy. Młoda mężatka zniknęła, gdy* 
mąż jej spał w kajucie, którą zajmowali 
wspólnie. Widziano ją po raz ostatni na po­
kładzie statku o godz. 2.30 nad ranem. 
Alarm wszczęto o świcie. gdy na pokładzie 
znaleziono części jej odzieży.

dziell zgodnie, że Austria winna być uwol­
niona spod niemieckiej okupacji oraz, że 
winna być odbudowana wolna i niepodległa 
Austria. Austria została pozbawiona wolno­
ści przez Rzeszę Hitlera w dniu 12 marca 
1938 roku i dlatego nie była uważana za 
państwo nieprzyjacielskie.

2) Obowiązuje ogólna zasada poszanowa­
nia prawa międzynarodowego. Tymczasem 
przykład Austrii dowodzi, żc zachodzi w tyin 
wypadku pogwałcenie prawa międzynarodo­
wego.

3) Rząd austriacki, wybrany w swobodnych 
wyborach nie ma pełnych praw suwerennych 
nad całym terytorium Austrii.
■ 4) Naturalne zasoby Austrii są bezpraw­
nie zabierane narodowi austriackiemu. Wła­
dzo austriackie oceniają, że koszta okupat ji 

, od 1945 do 1951 roku wynoszą 530 milionów
dolarów. Największe straty dla Austrii po­
woduje okupacja sowiecka. Rosjanie zajęli 
reflnerie nafty, której produkcja w 1951 r. 
wyniosła 2 miliony 236 tysięcy ton. 47 pro-

301 gmin dotknięty pryszczycą 
w Ille-et-Vilaine

RENNES. — W ciągu drugiej połowy llp- 
ca epidemia pryszczycy dotknęła piętnaście 
dalszych gmin w dep. Ille-et-Vllaine. Na o- 
gólną liczbę 361 gm n w tym departamencie, 
301 było dotkniętych w dniu 31 lipca 1952.

7.919 gospodarzy złożyło deklarację, o.wy­
stąpieniu pryszczycy w ich trzodach.

Ruda uranowa dla USA 
z południowej Afryki i z Australii

WASZYNGTON. — Amerykańskie zakła­
dy atomowe w Oakridge otrzymywać będą 
rudy uranowe z dwóch nowych źródeł, a mia­
nowicie z Afryki południowej oraz z Au­
stralii. Kongres amerykański przyznał jak 
wiadomo na rozszerzenie produkcji atomowej 
dalsze 3 i pół miliarda dolarów. Za pieniądze 
te mają być rozbudowane fabryki atomowe 
oraz zakup rud uranowych z Afryki |>ołu- 
dniowej i Australii.

Tysiąc ha lasu w płomieniach
Chatellerault. — Las w Groie objął pożar, 

który rozprzestrzenił się na 1.000 ha. Wojsko 
z dep. Vienne zostało wezwane do pomocy 
w gaszeniu ognia.

Spisek na Kubie przeciwko prezydentowi
12 aresztowanych

HAWANA. — Policja aresztowała 12 osób 
pod zarzutem przygotowania spisku przeciw­
ko prezydentowi Kuby, generałowi Batista, 
który zagarnął władzę w czasie przewrotu, 
dokonanego w marcu br. Wśród aresztowa­
nych znajduje się 3 przyjaciół byłego prezy­
denta Carlos Prio, usuniętego od władzy.

Uwolnieni misjonarze francuscy
Saigon. — Ze źródeł kościelnych donoszą, 

o uwolnieniu przez Viet Minh misjonarzy 
francuskich, którzy od grudnią 1946 p. prze­
bywali pod dozorepi w Vinh, w północnym 
Annamie.

śmierć pod gruzami muru
ORAN. — Czternastu robotników7 rolnych, 

którzy spali w cieniu muru w7 pobliżu Miny, 
zostali w7 nocy zasypani jego gruzami. Jeden 
z. nich poniósł śhiićrć, dwóch jest ciężko ran­
nych.

Wiadomości z WielkiejBrytanii

Skradziono arszenik, 
zdolny zabić 70 tysięcy ludzi

MELBOURNE. — Z laboratorium w South 
Melbourne skradziono Ilość arszeniku. wy­
starczającą do zabicia 70 tys. osób. Kradzież 
popełniły niewątpliwie dzieci.

Arszenik był przeznaczony na wytępienie 
robactwa. Policja ostrzegła wszystkich 
mieszkańców, aby mieli się na baczności.

Bej Tunisu 
mianował komisję badania reform

TUNIS. — Premier Baccouche przedsta­
wił w piątek bejowi Tunisu program reform, 
projektowanych przez rząd francuski w Tu­
nisie, w raz z listem p. de Hautccloque, nale­
gającym, by rozpatrywanie reform zostało 
podjęto w najbliższym czasie. Bej mianował 
komisję, która zajniie się zbadaniem pro­
jektowanych reform, co oznacza próbę od­
roczenia ich.

Jugosławia obniża ceny
BELGRAD. — Rząd jugosłowiański zapo­

wiedział obniżenie cen na mąkę i chleb o 25 
procent, cukru i tłuszczów o 6 procent i ty­
toniu o 20 procent.

Na tratwie z Paryża 
do Morza śródziemnego

Oryginalną wypra­
wę podjęli trzej mło­
dzi Francuzi oraz je­
dna Francuzka. Wy­
ruszyli mianowicie na 
własnoręcznie zbudo­
wanej tratwie z Pa­
ryża ku Morzu Śród­
ziemnemu. Podróż 
odbędą rzekami i ka­
nałami.

Na zdjęciu: tra­
twa, którą nazwali 
„Kon-Jlki”, zakotwi­
czona na Sekwanie, 
pomiędzy mostami 
Aleksandra III i Zgo­
dy. Od lewej do pra­
wej : Muriel Grand, 
Richard Miller, kapi­
tan, Don Kindler i 
Jose De Tejada.

(Foto:. Record)

Paraliż dziecięcy w Luksemburgu
LUKSEMBURG. — Osiem wypadków pa­

raliżu dziecięcego stwierdzono na obszarze 
gminy Differdange, w pobliżu granicy fran­
cuskiej.

Pogrzeb Ewy Peron: 10 sierpnia
Buenos- A ires. — Zwłoki Ewy Peron zo­

staną przeniesione 9 sierpnia z Ministerstwa 
Pracy do siedziby C.G.T. Pogrzeb odbędzie 
się 10 sierpnia. Zwłoki pozostaną w siedzibie 
C.G.T. do czasu ukończenia budowy mauzo­
leum, które stanie w śródmieściu.

Minister zdrowia publicznego, Ramon Ca­
rillo, zamówił świecę, zdolną palić się przez 
sto lat. świeca ta o przekroju 35 cm i 1 m 62 
wysokości, będzie ważyła 100 kg. W myśl 
instrukcyj min. Carillo, świeca będzie zapa­
lana 26. każdego miesiąca o godz. 19.25 i ga­
szona o godz. 20.35, o której zmarła Ewa 
Peron.

*

Zwłoki Ewy Peron wystawione do 9 sierpnia
BUENOS-AIRES. — Stosownie do życze­

nia ’prezydenta Perona, zwłoki Ewy Peron 
będą wystawione na widok publiczny w Mi­
nisterstwie Pracy do 9 sierpnia, po czym 
zostaną przeniesione do siedziby Kongresu.

Zebranie dyskusyjne Koła PSL w Manchester
LONDYN. (Od wł. koresp.). — Koło PSL 

w7 wielkoprzemysłowym ośrodku Manchester 
urządziło w ubiegłą niedzielę publiczne ze­
branie dyskusyjne w sali rady miejskiej 
przedmieścia Cheetham Hill. Za stołem pre­
zydialnym zasiedli pp. Karol Mirek, prezes 
Koła P.S.L. Manchester i członek zarządu 
gł., M. Kojder (kuzyn męczennika ludowego, 
zamordowanego przez komunistów), W. 
Bodnar i J. Gazduła. Z Londynu przybyli Dr 
Stanisław Olszewski, prezes Str. Demo­
kratycznego i członek władz P.N.K.D., p. 
Adam Rome r, korespondent „Narodowca” 
i p. Jan L i s, sekretarz Zarządu P.S.L. na 
W. Brytanię. Przybyli również liczni przed­
stawiciele władz Innych Kół P.S.L.

Referat zasadniczy wygłosił Dr Olszewski, 
przedstawiając na tle doskonale ujętego 
rzutu historycznego dzieje powstania P. N. 
K. D., jego znaczenia, osiągnięć i programu. 
Zbił on przy tej okazji bardzo rzeczowo i 
spokojnie wszystkie bzdury, insynuacje i 
oszczerstwa, szerzone przez źródła sanacyj­
ne w Londynie. Po referacie wywiązała się 
obszerna dyskusja, w czasie której podnie­
siono różne wątpliwości i zapytania. Wyczer­
pujących odpowiedzi i wyjaśnień udzielili za­
równo Dr Olszewski, jak i p. Romer, który 
nie omieszkał napiętnować różne kłamstwa, 
szerzone przez t.zw. „handlarzy krwi”, samo­
zwańczych rzeczników „wojska” i innych a-

gentów cudzych interesów, dla których nie 
ma miejsca w7 demokratycznej Jedności Na­
rodowej.

Zarówno obszerny referat Dr. Olszewskie­
go, jak i inne przemówienia były przerywa­
ne rzęsistymi oklaskami, szczególnie prote­
sty przeciwko samowolnemu szafowaniu 
krwią polską. Ze strony sanacji, tak chełpią­
cej się wpływami wśród Polonii Manchester- 
skiej, nic było jakoś tym razem amatorów 
do stawiania czoła w7 dyskusji. Wszyscy o- 
becni byli zdania, że takie zebranie dysku­
syjne powinno się odbywać częściej i że -— 
szczególnie drogą zaproszenia członków in­
nych stronnictw demokratycznych — zebra­
nia takie powinny się przyczyniać do odtwo­
rzenia z powrotem Jedności Narodowej. Na 
życzenia te odpowiedział przewodniczący p. 
K. Mirek, obiecując, stopniowe przełamanie 
.miejscowych trudności na drodze do dalsze­
go rozszerzenia wpływów P.S.L. wśród licz­
nej rzeszy Polaków-uchodźców w Manche­
ster. Biorąc pod uwagę fakt niedawnego 
jego powstania Koło P.S.L. Manchester ro­
kuje w każdym razie jak najlepsze widoki 
powodzenia. W czasie dyskusji silnie podkreś­
lono konieczność przeciwdziałania fałszom, 
szerzonym przez „Londyn". Wymaga to 
głównie dalszego wzmożenia pocżytności 
„Narodowca” i „Jutra Polski".

Ar.

Ry

39) (Ciąg dalszy)
— Na zakręcie zdziczałego ,opusto­

szałego szpaleru za rysował się jakiś 
cień wyraźny....

Hrabia podrzucił się w swym siedze­
niu, hrabina głowę wychyliła naprzód 
a hrabianka aż zatrzęsła się cała.

— Za chwilkę — ciągnął Juliusz nie 
spuszczając oka z Eugenii — pojawiła 
się jakaś postać...

— Strach?! — krzyknęło hrabian­
ka.

— Strach, ale w najpowabniejszej 
pod słońcem postaci...

— W postaci młodej, ładnej dziew­
czyny zapewne? — dorzuciła hrabina 
domyślnie.

Juliusz skinął tylko głową zamiast 
odpowiedzi, bo dziwny spokój, niewy­
tłumaczona swoboda hrabianki mie­
szały ni u wszystkie szyki. A przecież 
im baczniej i pilniej prr-ypatrywał się 
jej twarzy, tym silniejszego nabierał 
przekonania, że ona a nic kto inny by­
ła owym szczególnym zjawiskiem w 
oustym ogrodzie.

— Więc po prostu była to jakaś nim 
fa... — czwała się hrabina.

— Jakaś urocza Sylfida — dorzu­
ciła hrabianka z uśmiechem.

Hrabia zmarszczył czoło i nic nie mó 
wił. * . .

Juliusz zabrał glos na nowo me bez 
pewnego zakłopotania.

_  W samej rzeczy mogła roście so­

bie prawo do wszystkich nazw, bo na­
prawdę nadziemskiej wydawała się 
piękności.

— Ah’. — zawołała hrabina z iro­
nicznym uśmiechem.

— Tak dokładnie ją pan widziałeś? 
— zagadnął hrabia.

— Widziałem ją tylko krótką chwil 
kę, ale rzeczywiście dość dobrze.

— I jakże wygląda? — zapytała 
hrabianka — brunetka czy blondyn­
ka?

— Jasna blondynka z niebieskimi o- 
czyma — odpowiedział z pewmym na­
ciskiem Juliusz.

— To coś do mnie podobna! — wy­
krzyknęła hrabianka wesoło.

Na te słowa Juliusz zmieszał się ze 
swej strony.

— Byłażby to nie ona?! — pomy­
ślał w duchu.

Ale właśnie w tej chwili spotkał się 
z oczyma Eugenii i wstrząsnął Się cały. 
Były to najwyraźniej oczy owego ogro­
dowego widziadła.

— Osobliwsza historia! — mruknę 
ła naraz hrabina.

Hrabia w głębokie wpadł zamyśle­
nie, widocznie jakby gonił za rozwią­
zaniem zagadki.

— A jakże była ubrana? — zawo­
łała hrabianka znowu.

— Nie mogłem wielkiej uwagi zwra 
cać na jej ubranie, zdawało mi się jed­

nak, że miała na sobie błękitną su­
kienkę.

— To znowu coś jak ja — zawołała 
Eugenia ze śmiechem.

— W samej rezczy — zająknął się 
Juliusz do reszty zbity z tropu.

Eugenia parsknęła głośnym śmie­
chem.

— Otóż mamy najlepszy klucz do 
wszystkich tych zagadkowych baje­
czek — wykrzyknęła żywo, jak gdyby 
uszczęśliwiona jakimś nowym domy­
słem trafnym.

— Jaki klucz? — zapytali jednoćześ 
nie hrabia i hrabina.

Eugenia śmiała się serdecznie a w 
oczach jej malowała się pewna nawet 
ironia.

— Pan nie mówiłeś ani słówka ze 
swoim widziadłem' — zapytała Juliu­
sza zamiast żądanej odpowiedzi.

— Nie mogłem go zagadnąć, tak 
prędko znikło mi z oczu.

Na to wyznanie wzrosła jeszcze we­
sołość hrabianki.

— Najprościej państwu wszystko 
wytłumaczę — rzekla stanowczo.

— Ty duszko! —- wykrzyknęła hra­
bina.

— Pani? — ozwał się Juliusz z na­
ciskiem, w którym więcej przebijało 
się oczekiwania, niż -dziwienia.

— Posłuchajcie mnie tylko moi 
państwo — wzywała Eugenia przybie­
rając minę poważną i uroczystą, która 
twarzy jej pocieszny nadawała wyraz.

— Jakiś żart zapewne — mruknął 
hrabia obojętnie.

— O nie, nie żarcik papo, ale jasne, 
umiejętne, filozoficzne tłumaczenie wi­
dziadła pana Juliusza.

— Skądże do niego przychodzisz? 
i — zapytał hrabia.

Eugenia z komiczną powagą zapu­
kała w czoło swym drobnym, różowym 
paluszkiem.

— Czerpię go stąd, mój ojcze — od­
powiedziała uroczyścii, a widząc że hra 
bia z lekka schmurzył czoło jakby się 
niecierpliwił tymi żartami, zawołała 
żywo i wesoło: — Zaczynam tedy! 
Zjawisko pana Juliusza należy do 
najpowszedniejszych, najzwyczajniej­
szych na świecie. Jest to prosta tyl­
ko ułuda. Pan jesteś trochę poetą, 
marzyciel, fantasta, panie Juliuszu — 
ciągnęła prędko zwracając się du mło­
dzieńca — to też zaglądając do opusz­
czonego ogrodu, uzupełniłeś rzeczywi­
sty widok tworami fantazji, złudzenia­
mi bujnej imaginacji. Zdało ci się, że 
brakuje tej ustroni tylko jakiejś nim­
fy, driady, najady, rusałki, a urzeczy­
wistniłby ci jedną z owych czarodziej­
skich dziedzin, jeden z owych zacza­
rowanych ogrodów starożytnych zam­
ków średniowiecznych wcale nie cza­
rujących powieściach rycerskich i otóż 
nagle staje się co pragnąłeś, pojawia 
się czego pożądałeś. Krótką tylko 
chwilkę trwało przywidzenie zmysłów. 
Zjawisko znikło nagle, jak nagle się 
ukazało. Z wytrzeźwieniem umysłu 
rozpierzchła ułuda. A pan! — zawoła­
ła głośnym wybuchając śmiechem — 
pan jesteś doskonałym w swoim poe­
tycznym usposobieniu. Nie tylko, że 
pan uwierzyłeś naprawdę w ciało i

krew złudnej swej mary, ale i nam ka- 
żesz w nie wierzyć jak Dante w swoje 
widzenie piekła, jak Hofmann w swo­
je fantastyczne postacie.

Obojgu hrabstwu przypadł wykład 
ten wielce do przekonania, bo hrabina 
z dumą i miłością spojrzała na córkę, 
a hrabia uśmiechnął się z zadowole­
niem.

Ale Juliusz nie tak łatwo ustępował 
z pola.

— Przepraszam, że śmiem przeciwić 
się pani — ozwał się z uśmiechem — 
ależ zjawisko moje było tak jawne i 
rzeczywiste...

— Jak bujna i żywa imaginacja pań 
ska — podchwyciła prędko Eugenia.

— Słyszałem przecież wykrzyk tej 
nimfy ogrodowej...

— Czytałam zarówno o zwodniczych 
halucynacjach słuchu, jak i o przywi­
dzeniach wzroku...

— Zaręczam pani, że w tej chwili 
byłem tak dalekim od wszelkich złu­
dzeń fantasmagoryc.mych...

— Ach, pan widzę okropnie uparty! 
— zawołała hrabianka, ściągając z lek­
ka swe w prześliczne łuki zaokrąglone 
brwi.

— Jestem tylko siinie przekonany...
Eugenia uśmiechnęła się ironicznie.

1 (Ciąg dalszy nastąpi)
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Niedole uchodźcze
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

(Dokończenie ze str. 1.)
Na szerokich drogach

Nie chcąc umniejszać posiadanych 
jeszcze pieniężnych zasobów- potrzeb­
nych na pobyt w Algerze, podróżni idą 
pieszo z walizką w ręku. Przechodzą 
cały Marok: Casablankę, Rabat, Mek- 
nes, Fez aż do marokańsko-algerskiej 
granicy Oujdu. Miesiąc trwa podróż. 
Piotr G. staje na granicy, rozpoczyna 
się dramat. Dotąd, w Maroku, posia­
dając kartę pobytu był w porządku z 
obowiązującą ustawą policyjną, miał 
prawo do pracy i do swobodnego po­
ruszania się po kraju jak każdy inny. 
W Oujda odbierają mu tę kartę, staje 
się więc w obecnym naszym świecie, 
człowiekiem bez właściwej podstawy, 
nie posiadający niejako tożsamości.

Ale nie ma rady! Kości są rzucone, 
idzie przez Alger, dążąc do stolicy 
Powiadają, że bieda nie przychodzi ni­
gdy sama, sprowadza jeszcze drugą. 
Po drodze, w mieście Sidi Bel Abbes- 
znużony do ostatecznych granic, bied­
ny wędrowiec zasypia na dworcu w po 
czekalni, w bi aku innego noclegu. Kie­
dy się budzi z bezdennie głębokiego 
snu z przerażeniem spostrzega, że nie 
ma walizki i 18 tysięcy franków, które 
z takim zaparciem się siebie przecho­
wywał i odkładał „na czarną godzinę”. 
Zanieść skargę byłoby próżnym tru­
dem, nie wiedział przecie jak złodziej 
wygląda!

W Oranie, przy budowie tunelu jest 
praca, już mu ją dają; sprawa upada 
z braku dowodu osobistego. Pozostaje 
dalsza wędrówka do Algeru. Tu, w 
porcie Piotr G. zdobywa jakieś doryw­
cze godziny, nic stałego, nic poważne­
go, zawsze ta sama odpowiedź: „Nie 
ma papierów- nie ma pracy!” Śpi pod 
mostem. Pod Constantine są kopalnie, 
daleko coprawda, koleją jedzie się noc 
całą, cóz dopiero iść piechotą. Nic 
to! Zawzięty, nie chcąc dać za wy­
graną, nie tracąc nadziei, nieszczęsny 
nasz bohater puszcza się w drogę. Ko­
palnie — to jego żywioł, jego fach, 
może tam będzie łatwiej może zamkną 
oczy na formalności! W Constantine 
za „włóczęgę” biorą go na miesiąc do 
więzienia, po czym wypuszczają dając 
60 fr na drogę. Ten dokument wię­
zienny Piotr G. zachowuje na pamiąt­
kę swoich doświadczeń i przygód. Skie­
rowano go do dobroczynnej instytucji, 
nazywającej się serdecznie: „Kęsek 
chleba” (Bouchee de pain). Łamiąc 
kęsek chleba, nasz rozbitek poznaje 
drugiego, — Gruzina. Zaprzyjaźnia­
ją się. Na podłożu wspólnej niedoli 
wyrastają dobre uczucia, zakwita soli­
darność biedy. Gruzin prowadzi Po­
laka do znajomych- dwóch starszych 
pań, Rosjanek.

Dwie te kobiety, przyjaciółki, zbie­
głe z północnej Rosji, druga ze wschód 
niej, mieszkają. w parterowym domku 
z werandą, w głębi ogródka. Istna to 
arka Noego, Poza lokatorami zajmu­
jącymi ciasne pokoiki jest jeszcze wy­
pasiony, biały piesek, szczekający za w 
sze pie w porę- nieufny kot, kilka go­
łębi bez ceremonii gruchających na 
werandzie, jeż, dwa żółwie i na koniec 
parę kur. Te ostatnie przynajmniej 
są użyteczne. Właścicielka tych roz­
licznych dóbr gościnnie ofiarowała na­

szemu ziomkowi miejsce na werandzie, 
pośród niewinnych jej mieszkańców. 
Nie był to w dosłownym znaczeniu 
dach nad głową, ale bądź co bądź lep­
szy nocleg niż na ławce, lub pod mo­
stem. Wdzięcznym sercem Piotr G. 
przyjął gościnę i odpłacał się zapro­
wadzając wzorowy porządek w zwie­
rzęcym królestwie werandowym. 
Wkrótce dzięki staraniom tych pań zo 
stał przyjęty do przytułku dla starców. 
Tam go właśnie odwiedziłem.

W przytułku
Zakład znajduje się poza miastem, 

w małej osadzie. Parę ulic, a dalej 
winnice i owocowe sady. Kilka nowo- 
pobudowanych gmachów, otoczonych 
murem zawiera oddziały: męski- żeń­
ski i dziecięcy. Zakonnice zajmują się 
pensjonariuszami i prowadzą gospodar 
stwo, bo zakład sam sobie wystarcza 
i czerpie wszystko co mu potrzeba ze 
swoich hodowli i ogrcdów. Jedzenia 
jest więc pod dostatkiem •— ale dla 
zdrowego i zdolnego do pracy człowie­
ka przymusowa bezczynność i pobyt 
pośród starców, nieuleczalnie chorych 
i upóśledzonych umysłowo jednostek 
nie może być lekki.

Posługacz zakładowy wprowadził 
mnie do widnej i długiej sali, po obu 
stronach stały łóżka, na których drze­
mali poobiednią drzemką starzy i mło­
dzi jesicze mężczyźni, po środku stał 
wąski stół nakryty do kolacji. „Oto 
jest Pierre — powiedział mój przewod­
nik wskazując na człowieka siedzącego 
na łóżku. — ,-Przychodzą z wizytą do 
Pana i przynoszę mu polską gazetę 
„Narodowca” — powiedziałem. Zdzi­
wienie, radość rozjaśniły szczupłą 
twarz mężczyzny, który powstał wita­
jąc mnie. Wyciągnął ręce i ujął pacz­
kę dzienników w obie dłonie takim ja­
kimś zbożnym ruchem, jak gdyby 
przyjmował drogocenny depozyt. Pa-

trzył chwilę na tytuł z rzewnym uśmie 
chem. „Znam >,Narodowca” Czyta­
łem go kiedy byłem we Francji... bli­
sko Lens... Jakże się cieszę...” Szyb­
ko odwrócił się 1 w szalce przy łóżku 
troskliwie, głęboko ukrył dzienniki.

Wyszliśmy przed dom, na wewnętrz 
ny placyk ocieniony drzewami i usie­
dliśmy na ławce, tam Piotr G. opowie­
dział mi swoje przygody. Po czym zał 
wołał przechadzającego się samotnie 
mężczyznę. Miał on złamaną nogę i 
idąc kołysał się w obie strony jak wa­
hadło. Był to też Polak, Ślązak. Nie 
spełna 40-letni, krzepki, uśmiechnięty 
podszedł do nas i zaczął mówić jędr­
nym śląskim akcentem- który mi tak 
miło dźwięczał w uszach, iA raczej słu­
chałem brzmienia słów niż ich znacze­
nia. Ale po chwili spostrzegłem, że 
wszystko co ten biedak mói#ił nie klei­
ło się. Opowiadał, że bił się jod Mon­
te Cassino, a jednocześnie, że w 1930 
r. zapisał się do Legii Cudzoziemskiej 
w Algerze. Jakie przeżycia, jakie o- 
sobiste klęski poplątały mu wszystko 
w głowie nie wiadomo; ze s zpitala, 
gdzie złożono mu zdruzgotaną nogę, 
przysłano go tu na dożywocie. Utra­
ciwszy świadomość rzeczywistości, ży- 
je swoimi fantazjami, na szczęście one 
są wesołe. Wierzy, że gdyoy pojechał 
do Polski, wnet by mu nogę uzdrowio­
no, ale nie jedzie, bc nie rna miejsca 
na statkach. — „Tym się skończy, że 
pojadę na cmentarz, to przynajmniej 
najkrótsza droga” — mówił niefraso­
bliwie „ale jeżeli będzie wojna, pój­
dę ebić Niemca!” — dodał z siłą.

Biedne polskie rozbitki rozegnane 
po wszystkich krajach i lądach!

Ale co do Pietra G. mamy nadzieję, 
że z tej zaświatowej jakby wyspy, 
gdzie ludzie z założonymi rękami ocze­
kują śmierci — on powróci jeszcze do 
czynnego życia.

AGLAB

Wiadomości z Belgii
Nadzwyczajny dodatek

dla pobierających renty starości, wdowie itp.
BRUKSELA. — Osoby, które korzystają (pracy) dodatek ten równy jest podwójnej 

z rent starości, wdowich, sierocych i inwa- wysokości przyznanej renty.
lldzkich otrzymają za rok 1952 nadzwyczaj- i Nadzwyczajny dodatek przyznany jest po­
ny dodatek, którego wysokość jest określona cząwszy od 1 stycznia 1952 r., względnie od 
następująco : ‘ ! daty przyznania odpowiedniej renty w bie-

1. Dla korzystających z rent starości, do-, żąc.ym roku.
datek ten zależy od roku urodzenia i oblicza-i Korzysta ;ący z nauzvv) czajnego i ot a u
ny jest na podstawie specjalnej tabeli z od-jma Pra'vo każdego ni esiąca do I. prze - 

■a - . —-—a-----------------------1 widzianej wysokości. Wypłata następuje zpowednimi współczynnikami dla mężczyzn
i kobiet.

2. Dla korzystających z rent wdowich do­
datek ten zależy od roku uradzenia nieży­
jącego męża.

3. Dla korzystających z rent sierocych do­
datek ten równy jest podwójnej wysokości 
przyznanej renty.

4. Dla korzystjących z rent inwalidzkich
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• Uwaga Czytelnicy pobierający Z 
§ ,NARODOWCJ1" pod opaską ?

5 Przedpłata za „NARODOWCA" | 
wynosi obecnie w Belgii Z

5 miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 |
| kwartalnie, „ „ . . 165.00 |
Z półrocznie, „ „ . . 330.00 ••

Sala domu zdrojowego w Truskaw- 
cu, zwana obecnie przytuliskiem im. F. 
Dzierżyńskiego, zaczęła się powoli za­
pełniać doborową publicznością, re­
krutującą się z najwyższych sfer bez- 
klasowego społeczeństwa radzieckeigo.

Koncert symfoniczny z przyśpiewka­
mi zapowiadał się nadspodziewanie 
pomyślnie.

Pierwsze rzędy fotelowe zarezerwo- 
v/ane były dla generalicji, milicji i 
polit-biuralicji. *•

Jak głosiły wielkie reklamy, czerwo­
nymi literami na wielkich płachtach 
własnoręcznie przez Felusia malowa­
ne, koncert będzie poświęcony jubile­
uszowi „Moniuszkina”, nowoprzyswo- 
jonego kompozytora radzieckiego.

Sala koncertowa udekorowana była 
popiersiami, portretami i płaskorzeź­
bami Lenina i Stalina. W przedsionku 
stały 2 gipsowe posągi naturalnej wiel­
kości Feliksa Dzierżyńskiego oraz Bo­
lesława Bieruta — Polaków pocho­
dzenia sowieckiego, zaś na budce suf­
lera ulokowano miniaturkę Stanisława 
Moniuszki, który od dziś nosić będzie 
tytuł doktora muzykologii radzieckiej 
oraz przezwisko „Moniuszkin '.

Ciężkie girlandy jodłowe i świerko- 
vze oplatały artystyczne napisy z ha­
słami : .

„Niech żyje słoneczko”, „6-ciolatka

— w 3 latka”, „Nie pluć na podłogę”, 
„Nie palić”, „Nie chrupać pestek dy­
ni podczas reprodukcji artystycznych.

— Smotri napis ! —- rzekł Ropuchin 
do swych towarzyszy, siedzących już 
w I rzędzie krzeseł — przestańcie raz 
spluwać łupiny na podłogę, publicz­
ność polska na was patrzy !

Zainterpelowani byli Zdziwieni.
W tym momencie orkiestra zaczęła 

stroić instrumenty muzyczne, poczem 
przed sceną zjawił się dyrygent pan 
Ufnik i trzepnął kilka razy pałeczką w 
parapet, odgradzający orkiestrę od pu­
bliczności. Wkrótce rozmowy i gwar 
publiczny ucichł zupełnie i p. Ufnik 
zrobił pół obrotu na pięcie w stronę 
swoich grajków, machnął znów pa­
łeczką, nadstawił ucha w stronę wi­
downi, obejrzał się, trzasnął vz pulpit 
ze złością i zaczął dyrygować.

Partytura do „Halki” była zachwy­
cającym przejawem talentu Stanisława 
Moniuszki. Śpiewne melodie zachwy­
cały swą szlachetnością, prostotą na­
turalną, wypływającą z głębokich źró­
deł rdzennie polskiego geniuszu. Bez­
miar radosnego wzruszenia ogarnął o- 
becnych.

Bierudziejew nawet przestał sapać, 
zaczął przymrużać oczy, wkrótce za­
snął i chrapnął.

Ropuchin trącił go łokciem w bok;

końcem każdego kwartału za miesiące da­
jące prawo do dodatku.

Chciał wrócić do więzienia
RECKEM. — 49-Ietni Franciszek Mockel, 

zwolniony niedawno z więzienia, stanął zno­
wu przed sądem za kradzież. Mockel przy­
znał się do zarzucanych mn przestępstw, 
tłumacząc, że dopuścił się ich dlatego, że 
chciał powrócić do więzienia. Sąd skaza! go 
na dwa miesiące więzienia.

Pontyfikalna Msza Święta w Banneux
BANNEUX. — W święto Wniebowzięcia 

Matki Boskiej, w dniu 15 sierpnia br. zosta­
nie odprawiona na Esplanadzie w Banneux 
Msza święta Pontyfikalna, którą będzie ce­
lebrował J. Eks. ks. biskup Kcrkhofs z Lco- 
dium.

Pola begonii w okolicy Gandawy
GANDAWA. — W ciągu miesiąca sierpnia 

zakwitną setki tys ącc łin-gonii, zasadzonych 
na olbrzymich przestrzeniach między La 
Pinte a Loehristl. Będzie to olbrzymi kobie­
rzec kwiatów, który przyciągnie niewątpliwie 
licznych turystów7.

Projekt podwyższenia taks radiowych
BRUKSELA. — Rząd belgijski planuje 

podwyższenie taks od rabioodbiorników z 
144 do 180 franków belg, rocznie. Część fun­
duszów uzyskanych z tej podwyżki ma być 
przeznaczona na budowę nowych stacyj na­
dawczych, a część na doświadczenia w za­
kresie telewizji.

6-letni chłopiec założył się 
że skoczy do kanału

OSTENDA. — 6-letni Walter Velle założył 
się z kilkoma towarzyszami zabaw7, że sko­
czy z mostu kolejowego w Snaaskerke-lcź- 
Ostende do kanału Passendale. Zakład przy­
jęto 1 chłopiec skoczy! do wody, chociaż nie 
umiał pływać. Koledzy przestraszeni poczęli 
uciekać, krzycząc w niebogłosy. Krzyki te 
przyciągnęły uwagę przechodniów, którym 
udało się uratować tonącego już chłopca.

Kanada hamuje emigrację z Europy
Pierwszeństwo w przyjeźtizie do Kanady byds> mieli Brytyjczycy

Paryż, w lipcu 1952.
Z Ottawy, stolicy Kanady, nadeszła 

wiadomość, że rząd kanadyjski posta­
nowił ograniczyć emigrację zarobkową 
z Europy o 50 procent i postanowienie 
to w tych dniach zostało ogłoszone w 
parlamencie. O ile jednak ogranicze­
niu ulegnie emigracja z Europy, o tyle 
rząd kanadyjski jest skłonny zwięk­
szyć kwotę emigrantów, pochodzących 
z Wysp Brytyjskich.

Oświadczenie rządu złożył minister 
dla spraw imigracji i naturalizacji p. 
Harris, podczas dyskusji nad zagadnie­
niami imigracyjnymi w parlamencie. 
Dyskusja miała miejscami bardzo 
gwałtowny przebieg. Rządowi zarzuca­
no, że prowadził politykę imigracyjną 

^z obrachowania, że dopuścił do po­
większenia bezrobocia.

180.000 imigrantów w 1951 roku 
przybyło Kanady

Podczas dyskusji, minister Harris 
odpowiadając interpelantom, stwier­
dził, że w roku ubiegłym do Kanady z

(Korespondencja własna „Narodowca" I 
Europy przybyło 180.000 imigrantów. 
Tak wielkiej liczby emigrantów, którzy 
napłynęli do Kanady w ciągu jednego 
roku nie notowano od dziesiątek lat. 
Trzebaby sięgnąć do okresu wielkiej 
emigracji zarobkowej z kontynentu eu­
ropejskiego, w roku 1913, by osiągnąć 
podobną cyfrę. Na rok bieżący mini­
ster zapowiada, że liczba imigrantów 
nie przekroczy stu tysięcy.

Zmiana charakteru emigracji
Doświadczenie wykazało, że imigra­

cja siły roboczej w chwili obecnej jest 
w niczym niepodobna do imigracji tych 
olbrzymich mas robotników niekwali- 
fikowanych, na początku bieżącego 
stulecia. Wówczas wychodził w świat 
mieszkaniec wsi, dziś czyni to raczej 
miejski bezrobotny. Różnicę tę poznał 
rząd kanadyjski nieco późno, gdy ol­
brzymie rzesze ludzi wprzągnięto do 
pracy- do której one nie były przygo­
towane. Fachowe możliwości imigran­
tów nie mogły być wykorzystane w ca­
łej pełni. Fakt ten spowodował nieza-

Wyjaśniają się xayadlsi

Ilu jeńców wojennych i wysiedleńców 
zginęło w Rosji?

Jak wiadomo rząd Związku Sowieckiego 
otacza nieprzeniknioną tajemnicą najdrobniej 
sze szczegóły dotyczące dziedzin uważanych 
za,„tajne”, do których, niestety, władze te 
zaliczają również niedyskretne zapytania in­
nych narodów dotyczące swych wysiedleńców 
i jeńców. Wykręty i kłamstwa były odpo­
wiedzią na wyłaniającą się sprawę katyń­
ską podczas wojny, a jak wiadomo zainte­
resowanie się generała Sikorskiego masakrą 
polskich oficerów i żołnierzy spowodowało 
zerwanie stosunków ze strony Rosji sowiec­
kiej z polskim rządem. Takie samo podłe i 
w zasadzie głupie postępowanie stosowano 
stale w sprawie jeńców wojennych, którzy 
nie powracali po latach do swego kraju. Do 
dz ś np. znajduje się w Związku Sowieckim 
szereg byłych żołnierzy niemieckich z pocho­
dzenia Alzatczyków, którzy przymusowo 
wcieleni do armii niemieckiej, nie mogą do­
czekać się repatriacji. A cóż dopiero mówić 
o tych dwóch blisko milionach Polaków, ja­
kich wywieziono do Rosji pt> zajęciu połowy' 
Polski? Kto policzy zmarłych i kto o nich 
coś powie?

Najlepszy kłamca się zdradzi...
Z tajemnicą Sowietów odnośnie byłych: 

jeńców 1 wysiedleńców stało się to, co z kaź-; 
dym kłamstwem: powoli, z różnych szcze­
gółów podanych przez prasę sowiecką, i z* 
informacji licznych uciekinierów na stronę 
zachodnią w Niemczech, można mniej wię­
cej oczywiście, ułożyć listę strat i doliczyć 
się ofiar.

Oto w dzienniku sowieckim „Irkucka 
Prawda”, którą otrzymano w Szanghaju w 
grudniu 1946 r., znajdowała się notatka, mó 
wiąca, że przy budowie kolei transsyberyj­
skiej pracowały 2 miliony jeńców z Europy i 
809 000 jeńców japońskich. Ta notatka i w de­
le innych materiałów posłużyły Stałej Radzie 
Atlantyckiej do zrobienia ponurego rachunku

(Od własnego Rorespondema)
jeńców i uchodźców z. Europy, którzy przy 
nadludzkiej pracy wyzionęli ducha, lub też 
zostali poprostu zamknięci w obozach kon­
centracyjnych.

Cyfry, cyfry, cyfry ...
\V swym sprawdzeniu, które ukazało się 

w b. roku, Stała Rada Atlantycka stwierdza 
mówiąc o ludziach przebywających przymu­
sowo w Rcsji sowieckiej:

„Pozbawienie życia człowieka nie wymaga 
specjalnego wysiłku, wystarczy ludzi tych 
niedożywiać i niedostatecznie ubierać, resz­
ty dokonają mrozy syberyjskie. Na wiosnę 
żyć będą tylko najsilniejsi.”

Ileż więc jeńców zginęło w Rosji i do ja­
kich należą narodowości ?

Sprawa się przedstawia według obliczeń 
Rady, że jeśli chodzi o Niemcy przy końcu 
wojny było w Rosji 3 “30,000 jeńców, z czego 
repatriowano 2 miliony, reszta zmarła czy 
zaginęła niewiadomo gdzie. Rząd japoński 
ogłosił w roku 1951 oficjalną statystykę, we­
dług której w Rosji zmarłe 234 000 żołnie­
rzy japońskich. Co do Rumunii to z ogólnej 
liczby 420 000 jeńców repatriowano 190 000. 
Zmarło prawdopodobnie 90 000; nic doliczono 
się reszty, tj. 180 000. Co do Węgrów to 
jeszcze w r. 1950 było w rękach sowieckich 
200 000 jeńców7, Włochów nie doliczono się 
63 520. Dużą liczbę przedstawiają jeńcy oby­
watelstwa francuskiego, bez wyjątku prawie 
Alzatczycy i Lctaryńczycy przymusowo wcie­
leni do armii niemieckiej, jest ich około 350 
tysieęy\których p),ę,mp^$ię. był^ policzyć.

Ogólny więc bilans przedstawia się tak, że 
z ogólnej liczby siedmiu milionów jeńców re­
patriowano mniej niż poołwę, obliczaną na 
ok. 40 procent, reszta zmarła czy „zaginęła”.

Nie można się dziwić, że przy tak „tanim” 
robotniku Sowiety mogą budować wspanią#- 
łe kanały... (I.)

do wolenie z jednej i z drugiej strony. 
U imigranta prysły różne ziuazenia. U 
pracodawcy powstało niezadowolenie z 
robotnika. Liczba bezrobotnych jest 
poważna. Ponadto przemysł nie był w 
stanie wchłonąć tej wielkiej rzeszy imi­
grantów, albowiem sam popadł w prze­
silenie wywołane cgólno-swiatową Kon- 
junkturą. Przemysł żywnościowy, budo 
wlany, włókienniczy i handel przecho­
dzą kryzys i dopiero obecnie zaczynają 
one bardzo powoli wchłaniać nadmiar 
rąk do pracy. Przemysł włókienniczy 
jednak w dalszym ciągu nie zdradza 
możliwości uruchomienia większej licz 
by warsztatów.

Względy polityczne i inne...
Minister Harris przedkładając plan 

imigracji europejskiej na rok 1952 — 
53 oświadczył, że jego urzędy będą dą­
żyć do hamowania imigracji z konty­
nentu a do zwiększenia przyjazdu siły 
roboczej pochodzenia angielskiego. Po­
lityka ta ma na względzie dwa ważne 
czynniki. Pierwszy polityczny, który 
nie wymaga dłuższych komentarzy, 
gdyż Kanada jako członek Zjednoczo­
nego Królestwa, taką właśnie politykę 
prowadzić chce.

Drugi wzgląd wymaga jednak szer­
szego omówienia. W kanadyjskich ko­
łach zainteresowanych twierdzą, że 
Anglicy najlepiej aklimatyzują się w 
Kanadzie. Twierdzenie to wymagabliż- 
szych wyjaśnień. Organizacja emigra-i 
cji angielskiej do Kanady jest wzoro­
wa. Anglicy przyjeżdżają do nowego 
kraju nie napotykając na żadne trud­
ności ani pod względem uzyskania pra­
cy, ani pod względem praw obywatel­
skich i innych. Tych wszystkich wa<* 
runków nie posiadają imigranci nie- 
angielscy.

Niemcy, Włosi i Holendrzy 
na pierwszym miejscu

Jeżeli chodzi o pochodzenie imigran­
tów, którzy napłynęli do Kanady w r. 
ubiegłym, na pierwszym miejscu idą 
Niemcy, po nich Włosi i Holendrzy. Z 
debaty dowiedzieliśmy się jednak tyl­
ko jednej cyfry, a mianowicie dotyczą­
cej imigrantów angielskich. W roku 
1952 na 180.000 imigrantów, którzy 
przybyli do Kanady, przypadło 32.000 
na Anglików. Liczba Niemców, Wło­
chów i Holendrów była jeszcze wyższą.

W planach ma rok przyszły przewi­
duje się sprowadzenie około 70.000 
Anglików, oraz niewielkiej już liczby 
wysiedleńców, będących pod opieką 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Kwoty emigracyjtie, jakie przyzna Ka­
nada innym krajom europejskim, będą 
więc bardzo niskie, wobec czego ewen­
tualni kandydaci na emigrantów do 
Kanady będą musiąli zrzec się swoich 
projektów, gdyż trudności w urzędach 
kanadyjskich będą coraz większe.

J. Urban.

CZARNOKSIĘŻNIKA

Przeobrażenie Roba

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 34) *

Kapitan Rob nie spuszcza oka z obrazów, które w 
w drgających zarysach odbijają się w wodzie misy. Po­
dobnego magicznego zjawiska jeszcze nigdy w życiu nie 
widział.

Nagle czarnoksiężnik prostuje się, kieruje nań wska­
zujący palec i powiada prawie z krzykiem :

— Ty, kapitan Rob, będziesz od tej pory porucznik 
Robert! Ty, kapitan Rob, przeżyć będziesz historia nie­
wolników !

Po tych słowach Robowi poczyna mącić się w głowie. 
Tyle naraz niesamowiiości! Przecież nawet najtęższy 
umysł nie oparłby się pewnemu zakłóceniu...

Czarnoksiężnik ponownie kołującym ruchem palca 
wzłjurza wodę w misie.

Rob pochyla się i patrzy w nowy obraz.
Jakiś dziwny szum przebiega mu wskroś głowy. Czu­

je, jakby zasnął na chwilę, tak kiedy to nawiedzają nas

Jubileuszowy koncert „Moniuszkinowski” 
na wywczasach w Truskawcu 

(Parodia —• radzieckiej parodii)

— Przestań chrapać !
— A to co ? — zapytał rozbudzo- 

ny-— Przeszkadzasz nam rozmawiać! 
— złościł się Ropuchin.

Piędzimączka śpiewał dalej. Z braku 
żeńskich sił operowych wykonywał 
arie Jontka, Halki i chóru — jednooso­
bowego.

On był też twórcą przeróbki „Halki” 
na „Gałkę”.

Na skończenie piękną muzykę Mo­
niuszki nikt nie śmiał targnąć się, lecz 
przeróbka libretta była wyłączną za­
sługą Piędzimączki.

Radykalnej zmianie uległa aria t 
„Po nieszporach przy niedzieli, 
Kiedy świeci słonka jasność — 
Człek się nieco rozweseli, 
Wszak to tylko jego własność ..." 
Słowa „nieszporty, niedziela i włas­

ność” jako niezbyt proletariackie zo­

stały zastąpione „mitingiem, fajeran- 
tem i sowchozem”.

Jeszcze okropniejszej wiwisekcji do­
konał Piędzimączka na zwrotkach $

„Choć niedługo panicz młody 
Z swą bohdanką tu przybędzie 
Tam we dworze będą gody . . .” 
Oczywiście „panicz” został zastąpio­

ny „komsomolcem”, a „dwór” — „Ko­
lektywem”.

Rozkoszański, zbudzony ze snu, za­
chwycał się socjalludowością aryj o- 
perowych, bił brawo na bis, podczas 
gdy z ostatnich rzędów dochodził tu­
mult, tupot i świst.

Kiedy jednak tenor zaczął śpiewać : 
„Szumią jodły na gór szczycie . . .” 

— pieśń, której nie ważono się ska- 
ziś na sali zapanowała głęboka cisza. 
— Z tej pieśni, znanej każdemu z nas 
od dziecka, promieniowała tęsknota 
do Halki, symbolizującej polskość i 
zdobiącej najpiękniejszymi barwami

niczym nie wytłumaczone marzenia senne, nad znacze­
niem których zastanawiamy się potem nieraz bardzo dłu­
go...

A oto słyszy znany sobie głos. Kapitan Pilar woła go i 
— Poruczniku Robert !
— Na rozkaz! — odpowiada Rob.
— Do mnie!
Kapitan Rob, a w tej chwili porucznik Robert, dąży 

do kabiny i staje przed swoim komendantem.
Kapitan Pilar jest bardzo podniecony.

— Robert, bez cienia wątpliwości czuję, że ten han­
dlarz mię oszukuje. Ten Monghoe Joe to osobnik niewia- 
rogodnie przebiegły. Mimo to musimy go przyłapać! Choć 
by to miało nie wiem ile kosztować!

— Tak jest, kapitanie! — odpowiada Robert.
Komendant zastanawia się przez chwilę, poczem 

rzecze i
— A więc słuchaj pan uważnie, poruczniku...

(Clątj dalszy nastąpi)

naszą duchową skarbnicę narodową. 
„Halka” w tryumfalnym pochodzie 
przez minione stulecie wieńczona była 
laurami największych scen świata, 
jest i pozostanie arcydziełem nie­
zmiernej wartości i uroku ziemi pol­
skiej.

Nic nie poradzą trabanci rodzieccy, 
wyciągający czerwone ręce do rdze­
nia kultury polskiej, literatury i sztuki.

Nie wolno skalpować i modernizo­
wać uroczej „Halki”. Można ulepszać 
glebę, nawozy sztuczne i całą produk­
cję, objętą sześciolatką, lecz wara od 
świętokradztwa niezniszczalnych du­
chowych dóbr narodowych —

— Takie oto refleksje powstawały w 
umysłach Polki ze Zdroju i Felusia, sie­
dzących w głębi sali koncertowej pod­
czas reprodukcyj, śpiewów, deklama- 
cyj i recytacyj przeróbek „Halki” z 
której miała powstać pokraczna „Gał­
ka”.

W finale programu balet truskawiec- 
ki odtańczył z ognistym temperamen­
tem mazura, przesuniętego z I do III 
aktu opery „moniuszkinowskiej”.

Mazur pozostał mazurem. Nic go 
zdepolonizować nie zdołało, choćby się 
sprzysięgły przeciw niemu wszystkie 
piekielne siły kremlowskie.

Kiedy ucichły ostatnie tony mazura 
polskiego, odezwały się pojedyńcze,

nieśmiałe oklaski, które potężniejąc i 
nabierając rozmachu, rozpętały się w 
ogłuszający huragan. Od spontanicz­
nych oklasków wstrzymał się jedynie 
Ropuchin, Bierudziejew i Roskąszań- 
ski, którym nie w smak poszedł sukces 
polskiego tańca. Aby zbezcześcić prze­
piękne stroje ludowe polskich tance­
rek i tancerzy, trzej pretorianie radziec 
cy kazali baletowi odtańczyć na bis 
rosyjskie „bubliczki”. Na znak protes­
tu publiczność zaczęła powstawać i o- 
puszczać sale z pomrukiem, kociokwi- 
kiem i gwizdem.

Najgłośniej gwizdnął Feluś — prze­
ciągłe, na trzech palcach w ustach — 
po warszawsku !

Dodatkową atrakcją dla, wychodzą­
cej z _ sali koncertowej, publiczności 
zgotowały 2 gipsowe posągi radziec­
kich półbożków, których ręce zaczęły 
wyraźnie krwawić. Z palców ściekały 
czerwone krople. Ludzie przesądni do­
patrywali się stygmatów, tylko panien­
ka ze Zdroju i Feluś wiedzieli, że z rąk 
gipsowych posągów naturalnej wiel­
kości spływa ta sama farba czerwona, 
którą malowano plakaty reklamowe.

Nazajutrz na zlecenie wysokich 
czynników swoich Feluś wdrożył 
śledztwo, celem odszukania winnych 
gwizdania na palcach i profanacji rąk 
gipsowych półbożków komunistycz­
nych. N. B. Cery



Święto K.S.M.P w Evin - Malmaison

Najwszechstronniejszy lekkoatleta świata
(Od specjalnego wysłannika „Narodowca")

HELSINKI, dn a 26. MI.
Wrażenia dnia dzisiejszego doszły do 

punktu kulminacyjnego, gdv Amerykanin 
ROBERT (BOB) MATHIAS ustalił nowy 
rekerd świata w dzicsięclobojn.

Dziesjęciobój, to najtrudniejsza i najbar­
dziej wyczerpująca konkurencja sportowa, 
gdzie zawodnicy w dwóch dniach muszą 
przejść dziesięć prób, w których decydu­
je nie miejsce zajęte, ale wynik, za który 
otrzymują punkty.

Punkty zdobywa się w następujący sposób:
Ustalone jest w każdej konkurencji pewne 

maksimum, za które lekkoatleta otrzymuje

1000 punktów. Według z góry ustalonej ta­
beli, w miarę, zbliżania się do tego wyn ku, 
zawodnicy otrzymują punkty.

Muszą ukończyć następujące próby:
B eg na 100 m„ skok w dal, pchnięcie ku­

lą, rkok wzwyż, bieg na 400 m. — w pierw­
szym dniu, a w nastęnnym: 110 m. przez 
plotki, rzut dysk em, skok o tyczce, rzut 
oszczepem ! bieg na 1.500 m.

W 1948 r. na XIV' Olimpiadzie zwyciężył 
BOB MATHIAS, mając wtedy 17 lat.

W r. 1950 19-letnl MATHIAS, w mistrzo­
stwach Ameryki odniósł zwycięstwo, zdoby-

wając 8.042 punkty i ustalając tym wyni­
kiem nowy rekord świata. Tymczasem zmie­
niono tabelę punktacji.

Obecnie zwyciężył znowu Mathias, uzy­
skując 7.887 pkt., co jest nowym rekordem 
świata.

MATHIAS jest pierwszym, który zdoła! 
zwyciężyć dwa razy w olimpijskim dzieslę- 
cioboju. Drugie miejsce przypadła ameryka- 
ninowi CAMBELL, który uzyskał 6.975 punk 
tów, a trzecie miejsce zajął również Amery­
kanin SIMMONS, który miał 6.788 punk­
tów, a w Londynie w 1918 r. również zdobył

Evin-Malmaison. — W niedzielę 13 lipca 
1952 r. polska kolonia z Evin-Malmaison — 
okolica wzięła tłumny udział w obchodzie 
3 rocznicy istnienia miejscowego K.S.M.P. 
żeńskiej.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w 
intencji Stowarzyszenia, w kaplicy św. Bar­
bary. Na Mszę św. przybyły dw'a .sztandary 
K. S. M. P. z Libercourt, jeden z Dourgcs, 
jeden z Leforest oraz sztandar Bractwa 
Matek Różańcowych z Evin-Malmaison.

Mszę św. celebrował ksiądz patron Jarek, 
który wygłosił też piękne okolicznościowe 
kazanie, wskazując w nim na wzn osłą i 
ważną rolę młodzieży. Podczas nabożeństwa 
cała młodzież przystąpiła do Komunii św.

Część świecka uroczystości odbyła się po 
południu w sali p. Odważnego. Ji*^ o godz. 
17.30 sala poczęła się zapełniać licznymi

gośćmi. Uroczystość zagaiła prezeska Stowa­
rzyszenia, dhna Pucalowska. witając między 
innymi księdza patrona Jarka, ks. kl. Kuche- 
zińskiego, dha Baranowskiego i dba Hudzia- 
ka 1 Związku K.S.M.P. m„ ks. proboszcza 
francuskiego Croquet oraz licznie zebranych 
rodaków.

Po odśpiewaniu hymnu „Pieśń hołdu”, 
druhny wykonały różne inne pieśni młodzie­
żowe. Potem zabrał głos ksiądz patron, 
który nas zachęca do dalszej owocnej pra­
cy. Przemówił również druh Baranowski, ży­
cząc dalszego powodzenia tutejszemu Stowa­
rzyszeniu.

Po przemówieniach młodzież żeńska wystą­
piła z jednoaktową komedyjką „Mąż z ogło­
szenia”. Większość druhen, chociaż po raz 
pierwszy występując na scenie, dobrze wy­
wiązała się ze swych ról. W rolach głów-

brązowy medal. A. S. K. Ftrnmr Lekarskie
Po sukcesie francuskich wioślarzy Wyścigi na olimpijskim torze kolarskim

w

Francuscy
i r oto: Record) 

wioślarze uzyskali na Olimpiadzie szereg doskonałych
. <<■

Kwas foliowy, lek krwiotwórczy
Dawno już zauważono, żc człowiek, który 

stracił dużą ilość krwi (np. po zranieniu) jest 
osłabiony, niezdolny do większych wysiłków. 
Cerę, ma bladą, niekiedy żółtawą lub ziemi­
stą.

Objawy te łączono zawsze z niedostatkiem 
krwi w ustroju i obejmowano ogólną nazwą 
niedokrwistości. Pod wpływem należytego 
odżywiania, zawierającego dużą ilość surow-j 
ców, potrzebnych do produkcji krwi przez' 
ustrój, straty wyrównywały się, niedokrwi-
stość

Ale 
tratą, 
stany

ustępowała.
oprócz niedokrwistości, wywołanej u- 

krwi, spostrzega się zupełnie podobne 
chorobowe u ludzi, którzy nigdy nie

się okres żmudnych poszukiwań. Surową 
wątrobę zastąpiono wkrótce odpowiednio 
spreparowanymi wyciągami płynnymi. Dzia­
łanie ich było znacznie silniejsze, a można 
je było zastosować w postaci zastrzyków. 
Obecnie stosuje się wyciągi, które w 1 cm 
sześć, zawierają ciała czynne, odpowiadają­
ce około 0,5 kg wątroby.

Uczeni szukali dalej. Znaleźli szereg skład 
ników, które już w zgoła minimalnych ilo­
ściach (dziesięciotysięczna część grama) wy 
wlerają pomyślny wpływ.

Jednym z takich ciał jest właśnie kwas 
fiiiowy.

nych wystąpiły druhny Mrowińska j Nicwi- 
tecka, którym dzielnie pomagały druhny : 
^.miechowska H., Michalik H., Frydryczak G., 
Pucalowska H. i pani Lipka A.

Następnie została odegrana sztuka w 3 
aktach pt. „Mundur swatem”. Ta wesoła ko­
media bardzo rozśmieszyła licznie zebranych 
gości. Trzeba zaznaczyć, że tak jak każde 
przedstawienie, tak i to wypadło nadzwy­
czaj dobrze t spotkało się z powszechnym 
uznaniem całej koloni polskiej, która i tu 
nie szczędziła oklasków. Dobrze wywiązali 
się w rolach : Wicek Ciapa — Frydrych L.; 
Hanka — Pucalowska H.; ciotka — Lipka 
A.; Stach — Rybicki K.; Janek — Pucałow- 
ski H.; dziadek — Puszkarek H.; glos — 
Cichowlas A.

Uroczystość zakończyła prezeska podzięko­
waniem wszystkim 'za udział. Następnie od­
śpiewano hymn „My chcemy Boga”, poczcm 
nastąpiła zabawa taneczna.

Chociaż od niedawna istnieje K.S.M.P. ż. 
w tej kolonii, to jednak wynikami swej pra­
cy nie ustępuje innym stowarzyszeniom, ist­
niejącym od dawnych lat.

Huczne oklaski w sali młodzież zawdzię­
cza swej opiekunce i reżyserce pani Cicho- 
wlas i suflerce, pani Frydrych, które nic 
szczędząc trudu i czasu, bardzo się przy­
czyniły do tak pięknego odegrania sztuk. 
Również ks. patronowi Jarkowi za danie 
wskazówek do śpiewu oraz młodzieży mę­
skiej z prezesem na czele za upiększenie tej 
całej uroczystość, jak i wszystkim współ­
pracownikom i uczestnikom tej uroczystości' 
K.S.M.P. żeńskiej z Evin-Malmaison składa 
najserdeczniejsze podziękowanie.

K.S.M.P. żeńskiej z Evin-Malmaison ży­
czymy owocnej pracy i „Szczęść Boże”.

Jedna z obecnych.

wyników, będąc do pewnego stopnia rewelacją Igrzysk. Francja 
zaotyła V.loty medal w „dwójkach ze sternikiem” oraz srebrny me­
dal w „czwórkach bez sternika". Wioślarze francuscy na’ezeli do 

pierwszych olimpijczyków, którzy powrócili z Igrzysk. Na lotni­
sku w Le Bourget zgotowano im entuzjastyczne przyjęcie. Zdjęcie 
nasze przedstawia moment % przyjęcia olimpijczyków. Mały chło­
piec, to sternik „dwójki”, 14-letni Malivolne. Między mistrzami znaj 
duje się p. Pierre Graux. prezes Fiancuskiej Federacji Wioślar­

skiej.

(Foto: Record)
Finał konkurencji szybkości w kolarstwie wygrał, jak Wiadomo, 
Włoch, Sacchi. Zdjęcie nasze przedstawia fragment biegu elimina­
cyjnego. Francuz Lenormand wygrywa przed Rosjaninem, Daduna- 

szwili i Jamajczykiem, Farnum. ■

Gdy Zatopek zdobywał trzeci medal olimpijski
(Od specjalnego wysłannika „Narodowca")

HELSINKI, 27 lipca 52 r.
Zakończyły się dziś zawody lekkoatletycz­

ne piętnastej Olimpiady, a z nimi najciekaw­
sza część programu Igrzysk. Zawody lekko­
atletyczni- są bowiem najstarsze, i na sto­
sunkowo najwyższym poziomie. Widzimy naj 
lepszych lekkoatletów św ata, podczas gdy 
patrząc na wicie innych sportów, pamiętamy 
zawsze, że w danej dziedzinie istnieją za- 
wctlnicy, którym udział w Olimpiadzie jest 
zabreniony. Oczywiście poziom techn'czny 
tych zawodowców jest znacznie wyższy, ani­
żeli nawet tych amatorów, którzy występują 
na Olimpiadzie. Meźmy ua^4*KZjkład boks. 
Z jaką łatwością Sugar Ray Robinson zdo-

ła czasy lepsze od poprzedniego rekordu 
światowego.

Rekord

godz. 5.20

świata dla reprezentantów 
Jamajki

wszystkim jednak nic koniec. O 
rozpoczął się finał sztafety 4 X

Zawody lekkoatletyczne zakończyły się re­
kordami świata. '

O gedz. trzeciej, zay/ na początku za­
wodów dz'slejszych, sztafeta australijska 
4 X 190 m. (dla pań) polepszy a o 0,3 sek. 
światowy rekord tej konkurencji, ustalony 
na 46,4 sek. przez Niemki w roku 1986.

W finale tej konkurencji Australijka 
Cripps objęła z miejsca prowadzenie przed 
U.S.A, i Niemcami. Oczekiwano ponownego

4C0 m. dla panów. T'aworytem biegu była 
Jamajka, której Rhoden, mistrz olimpijski 
i rekordzista świata na 400 m., Mc Kenley, 
zdobywca srebrnego medalu na 400 m. za­
równo w tvm roku jak i w 1948 r. i Wint, 
zwycięzca na tym dystansie w Londynie w 
1948 r., mieli dać zwycięstwo. Tak się też 
i stało. Sprinterzy Jamajki uzyskali czas 
3 m. 3,9 sek., ustalając, nowy rekord świata. 
Bieg jednak miał swoje sensacyjne moinen-

Najgroźniejszym rywalem Jamajki były 
Stany Zjednoczone, których zespół składa 
się z .Matsona — zdobywcy brązowego m<‘-

polepszenia rekordu. Kiedy
zmianie p. Strickland

ostatn ej
nie chwyciła dobrze

wet niechcąco, b erze kilkumetrowe prowa­
dzi nie nad Szwedem. Zatopek obraca się, bo 
nie wie co się ze Szwedem dzieje j widzi, 
nie bez zdziw enia, ic Jansson nie może na­
dążyć. Zatopek jest sam i tak pozostajc do 
końca.

Podczas całego biegu Zatopek uśmiechał 
się do licznych widzów, stojących na brzegu 
szosy i witających go burzą oklasków. Dla 
tych, u których na twarzach malowało się

odnosili żadnych ran 1 obrażeń.
Badania makroskopowe krwi wykazały, że 

i przy nifdokrwlstościach wtórnych, spowo­
dowanych utratą krwi i przy nledokrwisto- 
ściaeh „pierwotnych”, spostrzega się. mniej 
lub bardziej znaczne zmniejszenie liczby czer 
wonych ciałek krwi.

Przyczyny tego zjawiska są w obu wypad­
kach odmienne. Przy niedokrwistości wtór­
nej w grę wchodzi nadmierna utrata czer­
wonych ciałek krwi, przy pierwotnej — nie­
dostateczna ich produkcja przez narządy 
krwiotwórcze, z których na pierwszym miej­
scu należy postaw ić szpik kostny.

I — rzecz szczególna: związki żelaza, tak 
skuteczne przy niedokrwistości z utraty 
krwi, okazują się zupełnie bezsilne przy nie­
których postaciach niedokrwistości pierwot­
nej. Szpik kostny, mimo dostarczania mu 
nawet w nadmiarze „surowców” do produk­
cji czerwonych ciałek krwi, nie wypełnia 
swych zadań, a ilość tych ciałek stale ma­
leje.

Mamy wtedy do czynienia z niedokrwisto­
ścią złośliiyą.

Surowa wątroba 
spowodowała przewrót

Ciało to było kilkakrotnie odkrywane przy 
badaniu różnych postaci niedokrwistości u 
zwierząt 1 ludzi, przy stosowaniu różnych le­
ków. I tak:

— przy badaniu wpływu leczniczego wy­
ciągów z drożdży i z wątroby na pewną szcze 
gólną postać niedokrwistości, występującej u 
kobiet W' Indiach, wyosobniono ciało, nazwa­
ne witaminą M. Zapobiega ono także niedo­
krwistości u karmionych sztucznie małp;

— badając wzrost pewnych bakterii (w po 
siewie na pożywkach), wykryto ciało zawar­
te w wyciągach drożdżowych, pobudzające 
szczególnie obfity wzrost tych bakterii; .

— W’ innych doświadczeniach udało się wy 
leczyć niedokrwistość u szczurów, karmio­
nych kozim mlekiem, przez podawanie żółte­
go barwnika zawartego w skrzydełkach pcw 
tych metyli.

Analiza chemiczna wszystkich tych ciał 
wykazała, ż© chodzi tu właściwie tylko o pcw 
ne odmiany jednego i tego samego związku, 
mianowicie — kwasu pteroyglutaminowego. 
Ciało to występuj© dość obficie w przyro­
dzie, a szczególnie dużo go jest w liściach 
szpinaku. Stąd wywodzi się też jego ogólnie 
przyjęta nazwa — kwasu foliowego (łaciń­
skie słowo folium oznacza liść).

SyntetYCEny kwas foliowy

Nauka języków obcych
jest niezbędna. Polacy, mieszkający we Francji,. 

Belgii 1 Luksemburgu, muszą gruntownie opano­
wać język francuski, jeśli pragną nlieć powodze­
nie w pracy lub w interesie. Każdy, kto myśli 
o swojej przyszłości, powinien również opanować 
język angielski, najbardziej pożyteczny i potrzeb­
ny. gdyż używany na całym świecle. Dla wygody 
czytelników ,,NARODOWIEC” dobrał najnowsze 
słowniki i podręczniki o nowoczesnej i prostej me­
todzie nauki, które z łatwością 
bione przez każdego.

mogą być przero-*

zdziw cnie, że Zatopek taką łatwością
biegnie, fantastyczny Czech miał żartobliwe 
mrugnięcie okiem. Rozglądał się pozatem na 
wszystkie strony, podziwiając krajobraz i 
często rozmawiał z kierownikami, śledzący­
mi bieg z samochodów.

Po 25 km. (czas 1 godz. 21 m. 8 sck.) 
Zato,>ek ma prowadzenie 32 sck. nad Jan­
ssonem, po 30 km. przewaga jego wzrasta 
do 50 sek., a po 35 km. do 1 min. 25 sek.

Na tablicy stadionowej światła wypisują,d;^u w tym roku, Cole’a, Moore’a — «wy-;
ciężcy 4(>0 m. przez płotki w tym roku i; żc pierwszy zawodnik zbliża się do stadionu.
rekordzisty olimpijskiego oraz Whitfielda — Fotografowie gotują aparaty, a orkiestra 
zdobywcy brązowego medalu na 400 m. w szykuje fanfarę. Nagle jest. Publiczność 
1948 r. finalisty w tym roku. ■ wstaje ze swych miejsc i wita entuzjastycz-

Biegacze Jamajki i Stanów Zjednoczonych
znajdowali się początkowo na tej samej 11-

< zekainy ia następnych bie;\JtAC

(Foto: Record) 
pojedynkiem między zawodnikami U.S.A, i Ja-Sztafeta 4 x 400 metrów była^ wspaniałym . , _ ,

majki. Zwyciężyli Jamajczycy, ustanawiając newy rekord świata czasie 3 min. 3,9 sek. 
Na ostatniej zmianie Jamajczyk Rhoden stoczył zaciętą wa’kę z Amerykaninem Whit- 
ficldem. Zdjęcie nasze przedstawia zwycięskich biegaczy Jamajki (od lewej ku prawej) 

Rhoden, Mac Kenley, Laing i Wint.

pałeczki | niusiała się zatrzymać, by ponow­
nie rozpocząć swój bieg, będące dotychczas 
na drugiip miejscu Stany Zj. przejęły pro­
wadzenie i zwyciężyły w 45,9 sek., ustalając 
nowy rekord świata. Drugie były Niemcy w 
tym samym czasie, a trzecia W. Brytania 
w 46,1 sck. Czwarte miejsce przypaliło R<>- 
gj; — 46, 3 sek. Cała pierwsza czwórka mia-

"WWW,

(Foto; Record)

Mistrz w biegu na 400 metrów, Jamajczyk 
Rhoden, uzyskał w tej konkurencji wspania­
ły czas 45,9 sek,, ustanawiając nowy rekord 
olimpijski. RHoden stoczył na fimszu zaciętą 
walkę ze sw-ym rodakiem, Mac Kenley, któ- 
ry zajął drugie miejsce w' tym samym cza­

sie co zwycięzca.

Język franc 
Paid Hardy: MOJA METODA

u s k i 
— JĘZYK TRAN-

CUSKI, SZYBKO, ŁATWO. PRZYJEMNIE. — No­
woczesny, interesująco opracowany podręcznik, 
przy pomocy którego każdy może opanować język 
francuski w krótkim czasie, sam lub przy pomocy 
nauczyciela. Podręcznik ten również jest wskaza­
ny dla tych, którzy już mówią i piszą po fran­
cusku, lecz pragną udoskonalić znajomość języka. 
— Dwa tomy. — Cena fr, 440,

Dr. Maria Kosterska : ROZMÓWKI POLSKO- 
FRANCUSKIE (z wymową). — świetnie opraco­
wany podręcznik, zawierający najpotrzebniejsze 
francuskie zwroty 1 rozmówki ze wszystkich dzie­
dzin życia — z wymową. Książka ta zawiera tek­
sty polskie 1 francuskie oraz podaje wymowę każ­
dego tekstu francuskiego. Podręcznik, napisany 
specjalnie dla Polaków, jest niezastąpiony przy
pracy. życiu towarzyskim, przy załatwianiu

Kwas foliowy jest bardzo silnym w dzia-
Przez długi czas niedokrwistość (anemia) : łaniu środkiem, pobudzającym powstawanie 

złośliwa uchodziła za nieuleczalną. Dopiero; w ustroju czerwonych krwinek. Minimalna 
zastosowani© przed 30 mniej więcej laty die-1 jego dawka dzienna — jedna dziesięcłotysięcz 
ty z surowej wątroby spowodowało przewrót. ■ na część grama — zapobiega powstawaniu 
Surowa wątroba powstrzymywała postęp cho j niedokrwistości i zabezpiecza u człowieka
roby, przystrajała niejako pracę szpiku kost-
nogo i „normalizowała” jego czynność.

Wyniki te nie zadowoliły uczonych. Wie­
dzieli oni, żc nie działa tu wątroba jako ca­
łość, lecz tylko pewne jej składniki. Zaczął

zdrowego prawidłową czynność szpiku. Zwy­
kła dieta zawiera zupełnie dostateczną ilość 
kwasu foliowego, ale — oczywiści© — dla 
leczenia już istniejących stanów niedokrwi­
stości potrzebne są większe ilości.

&

spraw w urzędach, przy zakupach, w podróży itp. 
Płócienna oprawa, wygodny format. — Cena 
fr. 295. —

nie biegacza. Równocześnie rozlegają się 
dźwięki fanfar. Łatwym, równym krokiem 
pokrywa Zatopek ostatnie 300 metrów, dzie­
lące go c-d mety i kończy bieg. Na twarzy 
jego maluje się wysiłek, ale dochodząc do 
mety, uśmiecha się. Według zwyczaju, po 
biegu maratońsk m, kierownicy mają koce 
dla wyczerpanych zawodników. Starają się 
okryć kocem Zatopka, ten jednak odmawia, 
mówiąc — „dziękuję ci, mój drogi, ale właś­
nie ukończyłem mój codzienny bieg trenin­
gowy”. Na zapytania dziennikarzy odpowia­
da — „Nie jestem zmęczony, ale głowa rnn e 

Czas Zatopka — 2 godz. 23 min. 3,2 
- nowy rekord olimpijski.

Jtzyk angielski
T.W. Mac Callum : NAUKA ANGIELSKIEGO, 

szybko, łatwo i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy­
kle łatwy i interesujący podręcznik, który dopo­
może kążdemu do opąn^^anja jeżyka angielskiego* 
samemu lub z nauczycielem. — Cena fr. 410. — • *

Zygmunt Frenkiel : 1‘RARTYCZNA GRA3IATT- 
KA ANGIELSKA DLA POLAKÓW („Practical En­
glish Grammar for Poles”). Jest to jedyna gra­
matyka. napisana specjalnie dla Polaków, z pol­
skimi objaśnieniami oraz z podaniem wymowy 
angielskiej. — Trwała oprawa. — Cena fr. 310.

Zygmunt Frenkiel : KORESPONDENCJA AN­
GIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters for 
Poles"). Jest to podręcznik wysoce praktyczny, 
który zawiera potrzebne wskazówki w sprawie ko­
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatnych 1 hanalowych. Listy te są w dwuch 
tekstach : na Jednej stronie po polsku, a na dru­
giej — po angielsku. To też każdy — niezależnie 
od stopnia znajomości angielskiego — może bez 
trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj listu. Wy­
bór listów Jest dostatecznie bogaty, aby umożli­
wić niezbędną korespondencje w jeżyku angiel- „
skim we wszystkich okolicznościach, 
fr. 410. —

do-
piero po przeszło 2 min., 30 sek. wbiega na 
stadion Argentyńczyk Como, który po 15 
km. przejął czwarte miejsce, a po 85 km. 
trzecie. O pół minuty za r.im wpada Jan­
sson, którego czas mimo, że zajął tylko trze-
cie miejsce, był 
olmi pi jakiego.

Po wręczeniu 
zwycięzcom, na

lepszy od starego rekordu

medali j bukietów kwiatów 
zaproszenie kierowników,

Co lepsze
Juliusz doznawszy odmowy od poważnej 

panny, o względy której dawno się ubiegał, 
spotkał adwokata przyjaciela i kolegę z ła­
wy szkolnej.

— Julku, co tobie ? — pyta zaciekawiony 
adwokat.

— Przed chwilą odmówiła mi swej ręki u- 
kochana, którą pragnąłem poślubić.

— Więc cóż z tego ?
— Dla mnie to wyrok śmierci !

- Mój drogi — rzekł obrazowo adwokat 
— taki wyrok bywa często lepszy niż doży­
wotnie ciężkie roboty.

W muzeum osobliwości.
— Tu oto znajduje się rzecz nadzwyczaj 

rzadka. To jest rewolwer, który miał ze so­
bą Krysztof Kolumb, kiedy pierwszy raz je­
chał do Ameryki.

— Przecież 
wolwerów.

— Właśnie 
czaj rzadka.

Ze

wtedy nie znano jeszcze re-

dlatego jest to rzecz nadzwy-

X X 
świata dziecięcego

Kilka dziewczątek rozmawia o przyszłym 
swoim powołaniu. Jedna pragnie być aktor­
ką, inna nauczycielką — trzecia malarką.

nil i dopiero Wint, swoimi olbrzymimi kro­
kami w ostatnich kilku metrach swojej zmla 
ny zdołał dać Jamajce dwumetrowe prowa­
dzenie. Ostatnim Jamajczykiem był Rhoden 
i to dwumetrowe prowadzenie, które mu dał 
Wint zdołał utrzymać, ale nie bez trud­
ności, gdyż Wbitf eld, ostatni z Ameryka­
nów gonił go solidnie. Pierwsza trójka — a 
więc. Jamajka (3* 8" 9); U.S.A. (8* 4") i 
Niemcy (8* 6” 6) miała czasy lepsze niż 
dotychczasowy rekord świata ustalony przez 
U.S.A, na Igrzyskach olimpijskich w Los 
Angeles, jeszcze w roku 1932.

Człowiek — fenomen
M mo tych dwóch rekordów świata, które 

przepełniony stadion witał hucznymi oklaska 
mi, największą owację otrzymał ZatojM^k, 
który też w swoim rodzaju ustalił rekord 
świata.

Zwycięstwem swoim w biegu maratońskim 
Emil Zatopek stał s"ę pierwszym człowie­
kiem, który na tych samych Igrzyskach

Zatopek przebiega raz w koło stadionu, by 
odpowiedzieć na owacje phbliczności, która 
od kilku minut już be® względu na narodo­
wość, skanduje Za-to-pek, Za-to-pek!

W pamięci ludzkiej, XV Olimpiada w Hel­
sinkach pozostanie „Olimpiadą Zatopka” — 
Człow iek-maszyna zdobył trzy złote medale 
i ustalił trzy nowe rekordy olimpijskie. Mał-
żeństwo Zatopków uzyskało 
złote medale i ustaliło cztery 
olimpijskie.

Komentarze zbyteczne...

wyróżniają 
się iią

razem cztery 
nowe rekordy

A.S.K.

Wzgląd lekarski
- - Jak długo potrwa moje leczenie, dok­

torze ?
— No, mój wielmożny panie Blank, myślę, 

że w przeciągu dwóch miesięcy wrócisz do 
swego banku, ale przez kilka lat będziesz 
pan musiał pozostać pod moją opieką.

— Przebacz ml, panie doktorze, nie jestem 
bankierem, lecz listonoszem Blankiem.

— Kiedy tak, miły człowieku, to co inne­
go. Masz mały katar żołądkowy; w przecią­
gu dwóch tygodni będziesz zdrów !

— A ty, Zosiu, czym chciałabyś 
— pytają się wreszcie czwartej.

Dziewczyna po namyśle :
— Bogatą wdową.

zostać ?

X X
Niestety

— Jak sobie radzisz z twymi dochodami?
— A no trzydzieści procent idzie na miesz­

kanie, czterdzieści na jedzenie, czterdzieści 
na ubranie, a dwadzieścia na rozrywki.

— Ależ to już jest sto trzydzieści procent!
— Niestety...

Olimpijskich wygrał biegi na 5 i 10 tys 
trów oraz bieg maratoński.

Dziś rano nie było jeszcze wiadomo 
Zatopek stanie do tego najtrudniejszego 
gu. Pisałem przedtem, że dziesięciobój

mc-

czy 
bie- 
jest

najtrudniejszą i najbardziej wyczerpującą 
konkurencją Igrzysk. Jest tak istotnie, gdyż 
koncentracja, której potrzeba jest kolosalna 
i winna być przez cały czas utrzymana. Je­
żeli chodzi jednak o wysiłek fizyczny, to nie 
ma porównania z 42-kilometrowym biegiem 
maratońskim.

I*o rozpoczęciu biegu prowadzili dwa j An­
glicy, Peters i Cox. Trzecim był Szwed Jan­
sson a czwartym Zatopek. Po p'erwszych pię 
ciii kilometrach, Zatopek i Jansson biegną 
razem z 19 sekundowym opóźnieniem za Pe­
ters (czas na 5 km. 15 m. 43 sek.). Po dzie­
sięciu kilometrach wciąż prowadzi Peters, 
lecz drugie m'ejsce zajął Jansson, a trzecie 
Zatopek, sekundę za Szwedem (czas na 10 
km. — 81 min. 55 sck.). Po 15 km. Peters. 
Jansson i Zatopek są razem. Po dwudziestu 
km. zawodnicy zawracają i rozpoczynają
drogę powrotną. Zatopek i Janson
razem, lecz tej chwili

biegną 
t, na-

W zawodach pływac­
kich Francuzi odnie 
śli szereg sukcesów 
począwszy od pierw 
szego dnia.

Jak wiadomo, w 
sztafecie 4X200 me­
trów pływacy fran­
cuscy Jany, Eminan- 
te, Boiteux i Bernar­
do zajęli trzecie miej 
see, jako najlepszy 
zespół po Ameryka­
nach i Japończykach. 
Zdjęcie nasze przed­
stawia wyżej wymie­
nionych' pływaków 
francuskich w kolej­
ności od lewej ku 
prawej na podium o- 
limpijskim, tuż po 
wręczeniu im brązo­
wych medali.

Francuscv

Record)

W

X X
On : — Tak pięknie dziś wyglądasz kocha­

nie, że chciałoby się ciebie zjeść.
Ona : — Dlaczego więc nie próbujesz?
On : — Bo lekarz zabronił mi jadać sło­

dyczy.
X X 

Syn i ojciec 
Każdy wiek ma gorycze, 

. ma swoje przywary,
Syn się męczył nad książką, 

stękał ojciec stary ; 
Ten nie miał odpoczynku, 

a tamten swobody. 
Płakał ojciec, że stary, 

płakał syn, że młody.
Ignacy Krasicki.

X X 
Kosa i kamień

Przy łapiącym ryby nad brzegiem jezidra 
zatrzymuje się jakiś przechodzeń i pyta : 

— No, cóż, biorą się rybki ?
— No wie pan, dzisiaj to nie, ale wczoraj 

— to nałapałem dziesięć funtów 1
— Co pan mówi? A to mnie niezmiernie 

cieszy. Al© wie pan kto ja jestem? Dzier­
żawca tego jeziora.

— A wic pan kto ja jestem ? — odpowia­
da niezmieszany rybaJt — największy b’agier 
pośród rybaków naszego miasta.

O. K. ( hesterton : NIEBIESKI KRZYŻ (THE 
BLUE CROSS). Wysoce zajmująca nowela głośne­
go pisarza brytyjskiego,, przystosowana do nauki 
języka angielskiego dla Polaków. Książka ta po­
daje po jednej stronie tekst angielski, a po dfugiej 
— dosłownie tłumaczenie polskie. W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek i 
gazet angielskich. — Cena fr, 150. ■■

J. Stanisławski : ANGIELSKO - POLSKI i POL­
SKO - ANGIELSKI SŁOWNIK, bardzo obszerny, 
podaje wymowę słów angielskich. — Prawic 900 
stron tekstu,.soliuna oprawa płócienna. — Cena 
fr. 950, —

C.E. Eckersley i M. Curbridge-Patkanłowsl.a : 
THE ESSENTIAL ENGLISH DICTIONARY — 
ENGLISH - POLISH VERSION (Słownik angiel. 
szczyzny podstawowej — angielsko-polski). Jest 
to oŁtatnio opracowany, najbardziej1 nowoczesny 
słownik, wysoce praktyczny, zawierający słownic­
two życia codziennego. Opracowanie jasno 1 przej­
rzyste, wymowa słów angielskich, ważniejsze ter­
miny gramatyczne, liczne idiomy, tabela czasowni­
ków nieregularnych, wykaz skrótów używanych w 
języku angielskim, porównawcze tabele *ag i miar 
itp. — Solidna oprawa płócienna, wygodny for­
mat. — Cena fg, 460. —

Różne
PODRĘCZNY SŁOWNIK TECHNICZNY w fi-ciu 

JEŻYK ACH (poleko-angielski-lrancuski-nlernlccki. 
hiszpański-portugalski). Kilkaset rysunków i ilu­
stracji w tekście, solidna oprawa płócienna. — 
Cena fr. 3.200. —.

R. i I. Makarewicz : PRZEWODNIK JEZYKO - 
WY, część I. : polsko-angielskl-nleinleckl-francu- 
ski-hlszpańskl-portugaiskl (zwroty — słownictwo 
— informator) — Cena fr. 575. •—

R. i I. Makarewicz : PRZEWODNIK JĘZYKO­
WY, część II. : polsko • angielski • holenderski- 
szwedzki • włoski • rosyjski (zwroty — słownictwo 
— listy handlowe — informator). — Cena fg, 725.

Wymienione książki należy zamawiać na załączo­
nym kuponie lub listownie, przesyłając równocześ­
nie należność według cen. podanych wyżej. Zada­
na przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wycłane do Polski 1 wezel 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podanie dokładnych adresów drukowanymi lite­
rami.

UWAGA : Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysiać)
Do ; „NARODOWIEC”, Lens (P-de C).

Proszę o wysłanie ml następujących książek (tu­
taj należy wypisać wyraźnie tytuły- książek, któ­
re mają być wysiane);

X X 
żebrak

— I wy nic wstydzicie się żebrać, 
zdrów i tęgi?

— Ja właśnie zbieram pieniądze na 
tłuszczającą kurację.

X 
Szczyt 

Czy twój mąż 
dobry?

X 
dobroci 
jest rzeczywiście

taki

od-

taki

Należność ca wybrane książki w wysokości fr. 
...............................przekazuje równocześnie na kon­
to pocztowe LILLE C/C 16657 - Journal „Naro­
dowiec”. Lens (P-de-C). '
Imię i nazwisko.....................
(drukowanymi literami)
Dokładny adres.....................
(drukowanymi literami)

— Mów ię ci, wzorowy ! pamięta zawsze 
o dniu moich urodzin, a nigdy sobie nie przy­
pomina. ile mam lat.
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► Echa Dnia N
Abdykacja króla Faruka egipskiego 

odsłoniła różne tajemnice dworu kró­
lewskiego, oraz poważne szczerby w 
moralności jego zauszników.

Handlowano, jak to głoszą, dzienniki 
egipskie, nie tylko bronią w czasie 
wojny palestyńskiej ,alc kwitł również 
na dworze w Kairze handel tytułami 
„paszów” i „bejów”.

Ogromne zyski wpływały do kas 
różnych dygnitarzy królewskich, któ­
rzy z kolei dzielili się tymi dochodami z 
wysoko postawionymi doradcami dwór 
skimi.

To też rząd generała Naguiba i Ali 
Mahera zniósł wszelkie tytuły, nada­
wane przez króla.

Warto przypomnieć, że tytuły te się­
gały czasów, gdy nad Egiptem włada­
li sułtani tureccy. Były one początko- 
wo nadawane wojskowym za specjalne 
zasługi dla kraju.

W praktyce w opinii egipskiej mówi­
ło się „oto pasza o 5 ogonach” na o- 
znaczeiuo, że w czasie różnych uroczy­
stości oficjalnych za takim paszą po­
stępowało 5 jego strażników, lub sług, 
noszących na głowach duże wspania­
łe ogony końskie, albo kity z włosia 
końskiego.

Podobnie istniała cala drabina be­
jów, uszeregowanych według zewnętrz 
nych ozdób, jakie nosili ich strażnicy.

Tytuły paszy, czy beja nie były dzie­
dziczne, ale z biegiem czasu przyjęło 
się tradycyjnie, że synowie paszów 
zajmowali różne szczeble w hierarchii 
bejów’.

Począwszy od 1882 i. t.j. od czasu 
wielkiego ruchu nacjonalistycznego w 
Egipcie, tytuły paszów i bejów nada­
wane były również osobom z życia cy­
wilnego.

Ponieważ wszelkie tytuły i godności 
królewskie jednały władcom Egiptu 
różnych wielkich polityków w Euro­
pie, to też dwory egipskie obsypywały 
tymi wysokimi zaszczytami licznych 
mężów’ stanu w krajach sympatyzują­
cych z Egiptem.

Sam król Faruk w czasie swojego 
ruchliwego życia, oraz licznych podró­
ży po Europie rozdał wiele tych wyso­
kich tytułów.

Dziewięć miliardów fr mniej w obiegu
PARYŻ. — Bilans Banku Francji za ty­

dzień do 24 lipca br., wykazuje zmniejszenie 
kwoty banknotów w obiegu z 1.927 do 1.918 
miliardów fr, czyli o 9 miliardów fr.

Przygody Rafała Pigułki

Kój wojowników twierdzę zdobywa, 
We wrota walą ciężkim taranem. 
Raf jest obrońcą, do męstwa wzywa: 
„Ja pozostanę fortecy panem!’* 
„Zaraz ich wszystkich świetnie urządzę!” 
Pomysł ma przecież wprost wyśmienjty: 
Oto gdy pękną bramy wrzecią,dze, 
Wróg „nową bronią” będzie pobity... 
Zawiesza iciadro z wodą nad bramą, 
Więc napastnicy gdy ją otworzą, 
Będą mieć „kąpiel” niespodziewaną, 
No i na pewno tym się zatrwożą....

129) (Ciąg dalszy)
Fred był zdenerwowany.
Przerwał mówiącemu i z goryczą 

rzekł:
— Wiesz dobrze, źe ona nie była te­

mu winna. Zaszło nieporozumienie i 
nasza przyjaźń padła wskutek tego o* 
fiarą.

— Baron Kronberg również o tym 
doskonale wie i zamierza to wykorzy­
stać dla swoich celów. Nazwie cię tchó 
rzem, o ile się obecnie usuniesz z pola 
bitwy.

Fred uśmiechnął się.
„Ja tchórz? — O, nie — nigdym 

jeszcze nie doznał tego wstrętnego u- 
czucia, które jest przymiotem malucz­
kich ludzi.

— Tę zasadę winieneś zrealizować w 
życiu i dowieść mi faktami, że rzeczy 
wiście sprawa się w ten sposób przed­
stawia. Wierz mi, baron będzie zachwy 
eony, będzie triumfował, gdy zauważy, 
ześ się usunął cichaczem z sali posie­
dzeń naszego klubu.

Nastała chwila milczenia. Fred był 
niespokojny. Na czole jego ukazały się 
krople zimnego potu. Nie umiał sobie 
poradzić w sytuacji. Jego serce poczę­
ło silnie bić.

Fred podniósł się ze swego miejsca 
i zajrzał do sąsiedniego gabinetu w któ 
rym siedział baron Kronberg.

Wieści z Polski
Zagadnienie pracy pod marksistowski dyscypliną

Przymus pracy
W Polsce pod reżimem komunistycznym 

istnieje nie tylko moralny lecz i legalny przy­
mus pracy. Pracować obowiązani są wszyscy 

mężczyźni, kobiety i młodzież. Artykuł 14 
projektu reżimowej konstytucji mówi o tym, 
że ,,praca jest prawem, obowiązkiem i spra­
wą honoru każdego obywatela”. Przymusem 
pracy objęci zostali także nieletni od 14 lat. 
bowiem Dekret rządowy z dnia 2 sierpnia 
1951 roku „O pracy i szkoleniu zawodowym 
młodocianych” (.,Dziennik Ustaw”, Nr. 
41/1951) reguluje rekrutację nieletnich do 
pracy. Urząd Zatrudnienia może wyznaczyć 
miejsce pracy poza miejscem zamieszkania 
pracownika. Także każdy pracujący w Pol­
sce może otrzymać nakaz zmiany zajęcia na 
inne i zmiany miejsca zamieszkania.

Rozbudowa przemyski w Polsce, nałożona 
przez Moskwę olbrzymie kontyngenty do­
staw, wzmożony wyścig zbrojeń oraz częścio­
wa mobilizacja (która z roku na rok wzra­
sta), rozpoczęta zwłaszcza po mianowaniu 
Rokossowskiego Marszałkiem Polski — 
wszystko to razem powoduje ciągły brak 
siły roboczej w Polsce. Dlatego też reżim 
prowadzi szeroko zakrojoną akcję mobilizo­
wania nowych rezerw robotniczych. Sprawą 
tą, poza urzędami zatrudnienia, zajmują się 
masowe organizacje reżimowe — jak Związ-

Inspektor — złodziej
Białystok. — Przed kilkoma dniami przed 

Sądem Wojewódzkim w Białymstoku odbyła 
się rozprawa przeciwko Longinusowi Koziar- 
skiemu z Warszawy, który w okresie od 
15 XI. 51 r. —- 15 IV. 52 r., jako inspek­
tor nadzoru Centralnego Zarządu Gorzelń 
Rolniczych, a następnie Ministerstwa PGR 
w miejscowości Pokanicwo pow. Bielsk-podl. 
woj. Białostockie, wystawiał fikcyjne zlece­
nia robocze i listy płacy za rzekomo wyko­
naną pracę. W ten sposób ukradł 5.201 zł.

Sąd po naradzie uznając winę oskarżonego 
za dowiedzoną. skazał złodzieja na pięć lat 
więzienia i pozbawienia praw na okres trzech 
lat.

Środkowy i dolny Śląsk : kraina ź r ó <1 e I
Asfaltowa szosa ocieniona gęstą, soczystą 

zielenią, zmienia się raptem w ulicę zakop­
conego miasta. To Wałbrzych. Jedzie się 
dhigo wśród ciemnych kamienic i nagle, bez 
żadnych przejść, znowu ta intensywna, dol­
nośląska zieleń pola, kępy drzew, dalej ko­
miny, wieże szybów kopalnianych, za nimi 
lesiste, kanciasto załamujące się, porfirowe 
pagóry. I znowu niekończąca się ulica — 
na jakimś zakręcie urywają się szyny tram­
wajowe, domy rozstępu ją się — to Szczawno.

Jakiż to piękny kraj! Sztuczne jeziora 
Yniewają jałowe, spękane brzegi — tutaj zie­
leń drzew i trawy zbiega nad samą wodę. 
Wyżej, pod różowymi skałami, złoci się 
wzdłuż szosy żarnowiec i znów drzewa — 
dęby, buki i $wierki na zboczach gór. Przez 
cały czas wędrówki wzdłuż brzegów jeziora 
nic spotyka się nikogo, a kiedy wchodzi się 
na wieżę zamku Bolka I świdnickiego w 
Chojnie, stróż zamku oświadcza, że w dzień 
powszedni jest tu zwykle całkiem pusto.

Od dawna panuje tu zainteresowanie szkic 
letem księżnej, która pchnęła księcia ze ska­
ły. Skutkiem tego to powiązany drucikami 
szkielet, przykuty straszliwymi łańcuchami 
w malutkiej celi, do której zagląda się-przez 
kratę. - <•

Jadąc do Bolkowa-Zdroju, mija' się Książ- 
no, gigantyczną rezydencję Hochbcrgów- 
Pszczyńskich, stojącą wśród wspaniałych 
bukowych lasów. Sto lat temu zacny Bo­
gusz Zygmunt Stęczyński opisywał z podzi­
wem ten zamek.
...Wznoszący .się na wysokiej skale, 
Z której czoła, pogląda wokoło zuchwale... 
Tam pełno jest obrazów, a między licznymi 
Pokojami jest sala z sprzęty rycerskimi, 
Wpośród których celuje z kruszcu żelaznego 
Łóżko połowę Króla Frydryka Drugiego. 
A król ten wydarł Śląsk -i zamieniał

w Germany, 
Wszystkim miastom i. icłościom nazwy 

ponadawal 
Niemieckie, by do polskich nikt się nie 

przyznawał.
I ten język, który nam Bóg w prawiekach 

nadal, 
Chcial wytępić; tak sobie po niemiecku 

władał, 
Że nasiał nam kąkolu do naszej pszenicy. 
Przecie język nasz żyje w każdej okolicy...

„Słuchajcie ojcze Deiring — rzekł 
cicho Harding.

— Chcę po raz ostatnie z nim pomó­
wić, może dojdziemy do porozumienia.

Starzec zdziwił się.
\ — Porozumieć się z nim? — Z baro­
nem Kronbergiem ?

— Tak, chcę złożyć mu ostatnią wi­
zytę. Może pogodzi się ze mną i potra­
fimy nadal wspólnie działać.

— On? — Nie to się nigdy nie sta­
nie! Łudzisz się fnyśląc, że zrezygnuje 
ze swej kampanii.

Fred nie dał się przekonać.
— A jednak, wszak może się przyda 

rzyć, że baron pójdzie na kompromisy. 
Nastanie wówczas zawieszenie broni.

Deiring zrozumiał, że Fred nie zrzek 
nie się tej myśli. Jest ona jedynym 
punktem wyjścia z zawiłej sytuacji.

Po krótkim namyśle rzekł:
— Nikt nie potrafi przeniknąć i zro­

zumieć intuicji, która często działa i 
kieruje czynami człowieka. Nie mam 
mórainego prawa powstrzymać cię o- 
becnie i powiedzieć: nie porozumiewaj 
się z baronem. Sądzę, że ta wasza kon­
ferencja do niczego nie doprowadzi — 
nie da żadnych pozytywnych rezulta­
tów.

— Wiem o tym. Czuję, że nienawi­
dzisz ojcze barona.

— Tak, to mój najzawziętszy wróg.

' ki Zawodowe, Liga Kobiet. Związek Młodzie- 
| ży Polskiej. Związek Samopomocy Chłop- 
I skiej. Koła Gospodyń Wiejskich, itp. Wszyst­

kie te organizacje z PZPR i bezpieką na cze­
le stosują w swej „werbunkowej akcji siły 
roboczej” bolszewickie 'metody przymusu i 
nacisku, nie wyłączając nocnych łapanek za 
robotnikami do pracy.

Roczne przyrosty zatrudnionych
Prasa w Polsce informuje często, że szyb­

ki wzrost liczby zatrudnionych w Polsce jest 
cechą .charakterystyczną uspołecznionej go­
spodarki socjalistycznej. Plan 6-cioletni prze­
widywał wzrost liczby zatrudnionych w sto-, 
sunku do 1949 r. o 2.100.000 osób, co wynosi 
średnio 350.000 osób rocznic. W roku 1951 
na 25 milionów ludności kraju było 5.200.000 
pracowników, zatrudnionych , poza rolnic- 

1 twem. Roczne przyrosty zatrudnionych poza 
rolnictwem wynosiły: 1948 — 307.000 osób. 
1949 — 601.000; 1950 — 743.000; w 1951 — 
527.000.

Plan 6-letni przewiduje, że tylko w sekto-

J{fcdry<«liowski za 
ilości kobiet w

Coraz więcej kobiet w Polsce zaprzęga się 
do najcięższej pracy, nie zważając na ochro­
nę zdrowia.

Na zebraniu inżynierów i techników wice­
premier Jędrychowski omówił obszernie za­
gadnienie siły roboczej w budownictwie pod­
kreślając, że w* obecnych warunkach, kiedy 
to rzekomo minęły czasy przeludnienia wsi, 
nabór siły roboczej dla budownictwa odby­
wać się musi w sposób zorganizowany i pla­
nowy, gdyż na żywiołowe powiększanie się 
zatrudnienia liczyć nic można. Przypływ sił 
roboczych do budownictwa na przestrzeni o- 
statnich paru lat kształtował się jak nastę­
puje: 1950 r. ---- 155 tys. osób, 1951 r. — 
190 tys.. 1952 r. — 43 tys.

W miastach poważną rezerwę siły roboczej 
stanowią — wedle Jędrychowskicgo — ko­
biety.

Dziś w Książnic nie „celuje” łóżko Fry­
deryka Drugiego — ani żadne w ogóle łóżko; 
olbrzymi gmach stoi pusty, doprowadzenie 
go do stanu używalności wymagałoby ład­
nego grosza. Ale chyba warto o tym po­
myśleć ?

Mija się stare miasteczka z podsicniami 
w miniaturowych rynkach i jeszcze jeden 
zamek piastowski, potem skręca się z asfal­
tu na polną drogę, wzdłuż której biegną slu­
py przewodów elektrycznych, i wreszcie sta­
je się w szczerym polu. Grupa sosen 1 je­
sionów: rosną na dziwnie regularnym pół­
kolistym wzgórku. To chyba zakiś dawny 
wał a może miejsce prasłowiańskiego kultu?

Źródło znane jest co najmniej od 700 lat. 
Prasłowiańskie, święte gaje.... Pogańskie o- 
brzędy religijne. Może pijał wodę Bolko I 
Świdnicki, kiedy przebywał na stojącym do 
dziś zamku w sąsiednym Bolkowie? Już to 
ówczesnym ludziom musialy się nieraz przy­

HUMOR KRAJOWY

Ona (śpiewa): — Panie Józku, niech pan praw­
dę pawie, (idzie nńjlepiej było nam? We-Lwo­
wie!... Iżłi

On: — Panno Mińciu! Nie drażnij pani!... Cią­
gle pani z. t» piosenka wyjeżdża! Dwanaście lat 
mi ja pani śpiewa!
"Ona: — Bo rozruszać pana chcem!... Siedzisz 

pan na tyj walizce, jak zniartretowana psychicz­
nie ofiara i giembę panu zamurowało na cement!

On: — się nie ddzywam — bo myślalem!...
Ona: — .Myśli pan? To coś nowego u pana!... A 

można wiedzieć — o czyni pan myśli?
On: — Cisńflc o tym samym; że człowiek z prze­

proszeniem za globtrotera w życiowej ewidencji 
figuruje!...

Ona: — Zh kogo? Za globtrotera?
()n: — Za globtrotera! Nie wi pani, co to glob­

troter?... No — taki turysta! Taki komiwojażer 
z walizką! Taki Kolumb — wieczny tułacz!...

Ona: — Taki pan i taka ja?!
On: — J<>! I właśnie nad tym myślalem!...
Ona: — Patrzcie go — Salomon dla ubogich!... 

Mądrzejsi od pana myślą i tyż nie ni mogo wy-

On: — Cale nieszczęście — że człowiek w środ­
ku ma tę cholerną duszę — i ta dusza człowiko- 
wi żyć nie daji!...

Ona: — Sam pan jesteś dusza!... Od żylazka.
On; — (o panna Mińciu chce przez to powie­

dzieć?

Miłość
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^
— OjczeK widzę, że zapomnieliście, 

co nam mówi święta biblia. Wszak po­
wiadali mędrcy: przebaczcie wrogom.

„Zapominasz o innym ustępie w świę 
tych księgach, gdzie powiadają: oko za 
oko, ząb za ząb! Nie mam jednakowoż 
zamiaru przekonywać ciebie w tej 
chwili. Działaj, jak uważasz za stosow 
ne!

Deiring podszedł do pewnej grupy 
prawników i począł z nimi rozmawiać 
na tematy polityki międzynarodowej.

Fred wahał się. Tam w pokoju w bi­
bliotece siedział samotny baron Kron­
berg.

Należy koniecznie wejść do niego i 
szczerze pomówić w sprawie zawiesze­
nia broni.

Ostatnio salto mortale.
Fred powstał z miejsca i skierował

rze uspołecznionym zatrudnienie osiągnie 21,2 
procent ogółu ludności kraju. Szczególnie 
szybki wzrost nastąpić ma w kadrze robot­
ników wykwalifikowanych, bo w ciągu 6-le- 
cia ma ich przybyć 790.000 osób. Liczba pra­
cowników’ ze średnim wykształceniem zawo­
dowym, która w połowie 1950 roku wynosiła 
około 275.000, wzrośnie w okresie planu 6- 
letniego o 340.000 osób. Jeszcze szybciej i 
bardziej rosła liczba osób ze średnim wy­
kształceniem technicznym w przemyśle. O- 
siągnie ona. w 1955 roku około 242.000 osób 
wobec 85,000 zatrudnionych w sektorze u- 
społecznionym pod koniec 1949r.. co jest nie­
mal trzykrotnym wzrostem tej kategorii pra­
cowników. Nastąpić ma również dwukrotny 
wzrost liczby pracowników z wyższym wy­
kształceniem w przemyśle w stosunku do 
1949 r. Było ich wówczas 97.000, w roku 
1956 ma być ponad 200.000 osób.

Od 1948 roku do końca 1951 r. zatrudnie­
nie w miastach wzrosło prawie o 2.200.000 
osób do globalnej ficzby 5.150.000. W roku 
1952 ma ono wzrosnąć o 350,000 osób.

zwiększeniem 
b u<1 o w n ict w ie

Odsetek kobiet zdolnych do pracy i nieza- 
trudnionych zawodowo wynosi w odniesieniu 
do wszystkich miast ok. 50 proc., w War­
szawie —■ 39 proc, w stosunku do liczby o- 
gółu kobiet pracujących. W budownictwie za­
trudnienie kobiet wyraża się odsetkiem 10,4 
— podczas gdy w przemyśle — 29 proc.

Jędrychowski przyznaje, że przybytek no­
wych rąk do pracy nie rozwiązuje wszakże w 
pełni zagadnienia rezerw, które mogą być u- 
ruchomione przez walkę z marnotrawstwem 
materiałów budowlanych, lepszym wykorzy­
staniem maszyn budowlanych, podniesieniem 
wydajności pracy przez lepszą organizację 
i rozszerzenie współzawodnictwa socjali­
stycznego. Podkreślić należy, że ponadplano­
wa wartość tegorocznych zobowiązań lipco­
wych podjętych przez załogi budowlane obu 
resortów wyniosła 72 miln. zł.

dawać w żołądkowe kuracje: taki Bolko III 
brzesko-lignicki skonsumował na Wielkanoc 
1352 r„ po odbytym poście, 14 kurcząt, a w 
dodatku tęgo sobie pociągnął, i od tej za­
kąski umarł...

Nie tylko to jedno bolkowskie źródło cze­
ka od piastowskich czasów. Dolny Śląsk 
jak długi i szeroki, to jeden wielki rezer­
wuar zdrowia. Na reumatyzm, choroby ko­
biece i stany pourazowe w Cieplicach, w Ląd­
ku. serce w Czemiawie, * Długopolu, Duszni­
kach, Polanicy, Kudowęj (w tym ostatnim 
uzdrowisku także chorobę Bazedowa), jesz­
cze Przerzeczyn, Trzebnica, Jedlina... Weź- 
cie teraz stacje klimatyczne: choćby Kar­
pacz, Szklarsk, Porębę. Kowary. Oborniki. 
I jeszcze : cały łańcuch zakładów leczenia 
gruźlicy — w Bukowcu, Kowarach, Wyso­
kiej Łące. Kamiennej . Górze, Sokołowsku. 
Obornikach.

Ona: r- Xo»,żo .panu Kąwalrrs.ki żywot na móż­
dżek wierzył!... Ożeniłbyś si lian trocki — tobyS 
pan o < globtroterach przestał my śleć i na duszę 
inaczej — byś si pan zapatrywał!...

On: — Panno Mińciu! Albo to warto w dzisiej­
szych czasach? I e kim?

Ona: — Wszystko jedno z kim! Spójrz pan na 
mni!...

On: — Patrzem si — no i co?
Ona: — Nic pan nie widzisz?
On; — Owszem widzę!... że jestem bardzo od­

porny, bo tyle lat na pannę Mińcie patrzęm i ja­
koś żyję!...

Ona: — 1’atrzcie go! Przystojniaczek! A zwłasz­
cza te z.ąliki! Jak perełki!...

On: — Prawda?
Ona: — Aha! Bo dziurki już są — tylko na 

sznurek panizać!...
On: — Ali za to ja. jak patrzę w te śliczne 

oerki panny Mińci — to...
Ona: — To co?
On; — To mi si odrazu żenaczki odechciewa!...
Ona; — To i lepiej!... l‘an na mnie nie leci 

— ja na pana możebym i poleciała, ali tylko pod­
czas zaćmienia słońca, jakby pana widać nie by­
ło!... Tak, że nima o czym mówić!

On; — Więc takoj ja mam racji — że mało 
mówiem a za to dużo myślem!... Zastanawiam sil

Ona: — Nad -czein?
On: — żeby wyemigrować do Ameryki!

się w stronę gabinetu. Pewnym kro­
kiem wszedł do wnętrza i zamknął za 
sobą drzwi.

— Szukam pana, baronie — rozpo­
czął Fred.

— Chcę pomówić w bardzo poważ­
nych sprawach.

Baron Kronberg wstał z miejsca, 
spojrzał bystrym okiem na wchodzące 
go Hardinga.

— Pan do mnie? Myślę, że nie ma­
my o czym mówić ze sobą. Wszystko 
między nami skończone.

Fred nie dał za wygrane.
— Dawnośmy się już nie porozumie 

wali. Nienawiść stoi nam zawsze na 
przeszkodzie. Musimy się usunąć. Jes­
tem gotów zejść na kompromisy i do­
prowadzić do porozumienia między na­
mi.

Polska Pielgrzymka do Lourdes —
Okręgu Montceau-les-Mincs

Komunikat informacyinY $
Na pielgrzymkę polską do Lourdes 

w okręgu Montceau les Mines zgłoszo­
ne i przyjęte zostały następujące oso­
by: Siostra Anna, Wincenty Goliński, 
Rudolf Jędrosz, Ryszad Jędrosz, Bro­
nisław Jędrosz, Stanisław Walkiewicz, 
Bzdręga Florian, Tadeusz Kolerski, 
Jan Jeziorek, Albin Czajkowski i Al­
bina Czajkowska, Władysław Łuczan, 
Katarzyna Łuczak, Józef Łabęcki i Lu­
dwika Łabęcka, Tomakowiak Maria, 
Julia Urbankowa, Antonina Bylebył, 
Regina Nowaczyk, Antonina Sikora, 
Julianna Rożek, Maria Idziak, Jadwi­
ga Skarżyńska, Maria Krzewina , Ma­
ria Chuda, Władysława Wydra, Jani­
na Bąba, Irena Chorąż, Helena Dopie- 
ralska, Maria Chudeusz, Cecylia Kuc, 
Janina Maciaszek, Aniela Szymańska, 
Emilia Suskówna, Maria Bęben.

Powyższe osoby wybierają się do 
Lourdes pod przewodnictwem księdza 
dziekana Wahrola w poniedziałek, 
dnia 11 sierpnia około godziny. 2-giej 
po południu, ulgowym biletem grupo­
wym, na trasie kolejowej: Galuzot — 
Montceau — Montchanin — Chagny 
Chalon — Lyon — Tarascon — Tou­
louse — Lourdes i tąż samą trasą ko­
lejową wracają do domu z Lourdes, w 
poniedziałek, dnia 18 sierpnia o godz. 
piątej po południu.

Godziny odjazdu pociągów :
Galuzot o godzinie 13.48 Montceau 

13.58. Montchanin 14.25, Greusót 
13.45, Chagny 15.31, Chalon. 15.47,

Uwaga 1. — Pielgrzymi z Creusót do 
jeżdżają na własny bilet do Montcha­
nin i tam się przesiadają na pociąg do 
Chagny, gdzie ich oczekuje reszta piel­
grzymów i gdzie już mają zapewnio­
ny bilet grupowy.

Uwaga 2. — Wszyscy pielgrzymi 
przesiadają się w Chagny na express

Jak uniku s, ć u 1 o u i c i a
Komunikat generalnej dvrekeji młodzieży i sportów

Ukazał się komunikat generalnej dyrekcji 
młodzieży i sportów, zalecający ostrożność, w 
celu zmniejszenia a nawet usunięcia niebez­
pieczeństwa wypadków w czasie kąpieli:

Nigdy nie należy się kąpać samemu, cho­
ciażby woda sprawiała wrażenie bardzo spo­
kojnej.

Przed każdą kąpielą należy zastanowić się 
nad samopoczuciem. Gdy są wątpliwości, co 
do stanu zdrowia, wchodzić do wody stopnio 
wo. Jeżeli zetknięcie z uodą czyni nieprzy­
jemne wrażenie, wyjść z niej natychmiast.

Organizatorzy wycieczek nie powinni po­
zwalać na kąpanie; się w czasie wycieczki. 
Zmęczenie, spowodowane podróżą mogłoby 
narazić uczestników wycieczki na niebezpie­
czeństwo, gdyby zanurzyli się w wodzie.

Woda może, być podstępna. Przed kąpielą 
należy zbadać jej głębokość, dno, prąd, wiry 
i t. d. wystrzegać się trzeba rzek, na któ­
rych istnieją zapory. Kilka minut, poświęco­
nych na zebranie infonnacyj, może wystar­
czyć na uratowanie życia.

Należy unikać u chodzenia do wody po dłuż 
szym, przebywaniu na słońcu.

Jest nierozsądnym kąpać się, jeżeli od 
ostatniego posiłku nie upłynęły jeszcze trzy 
godziny. Jest także niebezpiecznym pić lub 
spożywnć lody przed kąpielą. Każde dziecko 
należy obserwować bacznie, gdy wchodzi do 
wody;

Sekretariat stanu dla nauczania zawodowe 
go, młodzieży i sportów, wydał szereg prze­

śmierć w górach
Chamonix. — Panna Maria-Teresa Le- 

vrerjx, lat 25, zamieszkała w Marcq (Nord), 
spędzająca wakacje w Houches, zabiła się, 
spadłszy z wysokości 30 metrów niedaleko 
lodowca „Mćre de Glace”.

Aresztowani za napad na turystę 
angielskiego

Wersal. — żandarmeria paryska areszto­
wała dwóch młodocianych gangsterów, któ­
rzy usiłowali obrabować Johna Taggarta, 
22-letniego introligatora ze Szkocji, spędzają­
cego wakacje w okolicy Paryża. Młody An­
glik opowiedział o swojej przygodzie żandar­
mom w Beauvais. Taggart za pomocą „au- 
to-stepu” zamierzał dostać się do Beauvais. 
Pad Beaumont-sur-Oise, zabrali go dwaj mło 
.Izieńcy. W pobliżu Vemeuil-en-Braye udali, 
że samochód uległ uszkodzeniu i zatrzymali 
wóz. Kiedy Taggart pochylił się, aby dopo­
móc w odnalezieniu uszkodzenia, otrzymał sil 
ne uderzenie w głowę. Na szczęście nie stra­
cił przytomności i bronił się dzielnie. Nśpast 
nicy zbiegli. Ujęto ich wkrótce. Obydwaj po­
chodzą z Paryża. Samochód nabyli za czek, 
który jeden z nich skradł swojemu ojcu.

Oto ma dłoń. Wyciągam ją ku panu 
i proszę przyjąć, jako najszczerszy wy 
raz życzliwości.

Baron uśmiechnął się ironicznie i ud 
wrócił się w stronę szafy, pełnej ksią­
żek. Począł je przeglądać. Z lekceważe 
niem rzekł:

—Powiadarń, między nami wszyst­
ko skończone. Nie zgadzam się na pro 
ponowaną przez pana ugodę.

— Dobrze. W takim razie bądźmy 
podczas dzisiejszej rozprawy neutral­
nymi w’idzami. Nie palmy za sobą mos 
tów, przez które trzeba będzie kiedyś 
przejść.

— Ha — ha. Czujesz więc pan nie­
bezpieczeństwo, które panu zagraża z 
mej strony. Przekonałeś się wreszcie, 
że potrafię być groźnym konkurentem.

— Czy pan zadowolony z tego ba­
ronie?

— Tak, to cel mego życia. Pragnę 
zdruzgotać pańskie szczęście — znisz­
czyć wasze przedsiębiorstwa!

— Wierzysz pan, że to się uda?
— Uda się, na pewno uda się! To me 

najgłębsze przekonanie. Nadejdzie wre 
szcie szczęśliwy dzień w którym stanę, 
jako zwycięzca na gruzach pańskiego 
nędznego żywota.

— Rzeczywiście, to wszak ponętny 
obraz, którym chcesz pan uraczyć tłum 
ścigający za pustą sensacją. 

paryski do Lyonu, gdzie zajeżdżamy na 
dworzec Perrache o godz. 17.28.

Uwaga 3. — Po przyjeździe do Ly­
onu, wszyscy pielgrzymi wysiadają z 
pociągu i kierują się do poczekalni 
dworcowej, gdzie składają swoje ba­
gaże i czekają na odjazd pociągu już 
bezpośredniego do Lourdes o godzinie 
23.35. W międzyczasie ochotnicy mogą 
zwiedzać miasto, zapewniwszy sobie 
nadzór i opiekę swojego bagażu.

Uwaga 4. — Wszyscy pielgrzymi 
zbierają się w poczekalni dworcowej 
godzinę przed odejściem pociągu, skąd 
kierownik pielgrzymki poprowadzi ich 
w’ łącznej grupie do pociągu i do prze­
działów zarezerwowanych w których 
zostaną na przejeździć całej traty 
Lyon — Lourdes.

Uwaga 5. — Do Lourdes powinniś­
my zajechać we wtorek (12 sierpnia) 
o godz. 12.30. Wszyscy pielgrzymi, w 
łącznej gnipie, wychodzą z pociągu na 
plac przed dworcem, skąd specjalnym 
autobusem będą przewiezieni do zamó­
wionego hotelu: St. Gabriel, rue Basse 
nr. 1. Telefon: 10-13. W hotelu tym, 
pielgrzymi rozmieszczeni będą według 
z góry przewidzianego planu; po czym 
mogą spożyć jeszcze swój własny po­
siłek podróżny, ewentualnie zamówić 
sobie posiłek prywatnie, utrzymanie 
bowiem hotelowe, 6-cio dniowe zaczy­
na się kolacją we wtorek 12 sierpnia, 
a kończy się obiadem w poniedziałek, 
dnia 18 sierpnia.

Uwaga 6. — W Lourdes, łączymy się 
z Całą Pielgrzymką Narodową Pola­
ków z Francji i stosujemy się 
do planu i godzin nabożeństw polskich, 
ogłaszanych przez głównego kierowmi- 
ka Pielgrzymki Narodowej, Księdza 
Dyrektora Januszczaka.

Ks. Dziekan Wahrol

pisów dla kolonij wakacyjnych. Przepisy wy 
magają, by obszar dozwolonych kąpieli był 
ograniczony, przy czym monitorzy winni stać 
na punktach krańcowych. Najwyżej ośmioro 
dzieci może znajdować się pod opieką jedne­
go monitora i żadne z dzieci w czasie kąpieli 
nie powinno być cddalone więcej jak 20 ro­
od niego.

Kąpiele są zdrowe i przyjemne. Trzeba je­
dnak być ostrożnym, aby nie narazić życia 
na niebezpieczeństwo.

Fryzura „wodotrysk"

(Foto: Record)
W jednym z zakładów przy Polach Elizej­
skich w Paryżu odbyło się przedstawienie 
najnowszych fryzur wieczorowych. — Oto 
modelka Freddy, przedstawiająca uczesanie, 
nazwane „wodotryskiem”. Jest ono dziełem 
słynnego fryzjera „Antoine” i waży 12 kg.

— Co mi tłumie? Przysięgłym roz­
prawić się z panem i dotrzymam słowa. 
Tak mi dopomóż Bóg.

— A więc wszystko śkończone?
Baron spojrzał przenikliwym wzro- 

kie111 na Freda, który stał obok i uśmie 
chał się pod wąsem.

— Nienawidzę pana i nie spocznę 
dopóki nie dokonam mego dzieła. Ro- 
niesz pan w bezdenną przepaść najgor 
szej nędzy! Ja zostanę na polu chwały, 
jako król żelaza.

Fred nie zważał na uniesienie kon­
kurenta.

— „Opanuj-że się baronie. Błagam 
pana, ja mąż liki. Pamiętaj-że pan o 
szczęściu własnej córki. Wszak będzie 
cierpiała z pow’odu tych naprężonych 
stosunków.

Twarz barona zbladła, a w oczach u- 
kazała się iskra nienawiści.

„Gwoli pamięci mej córki przystępu­
ję do boju. Pan jesteś jej zabójcą — 
muszę pomścić, pomścić! Zamordowa­
łeś ją nikczemnie — za co spotka pana 
kara boska.

W przepaść runiesz pan i tam znaj­
dziesz wieczysty spokój. To me prag­
nienie!

Fred zdumiał się. Baron nie był po­
dobny do siebie. O córce mówił tajem­
niczo.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Wizyta rodziców

Wiadomości miejscowe z różnych stron
Echa śmierci gajowego z Meziere-en-Brenne

Kto podyktował świadkowi zeznanie?
Blanc. Sprawa zamordowania

Ludwika Boisiard, gajowego z Mezie- 
res-en-Brenne stała się znowu aktual­
ną Przypominamy okoliczność tej a- 
fery.

W dniu 31 grudnia 1945 roku zna-
leziono lesie koło Mezieres-en-
Brenne, w miejscu nazywanym przez 
tamtejszą ludność „Strzeż się”, martwe 
ciało Ludwika Boistard, gajowego za­
trudnionego w majątku p. Lebaudy.

Stwierdzono, że ofiara została zabi­
ta kilkoma strzałatni ze strzelby my­
śliwskiej. W wyniku śledztwa areszto­
wano 14 osób, spośród myśliwych, 
którzy w tych dniach przeprowadzali 
polowanie w tamtejszym rejonie. 
Dwóch z nich, a to Raymond Miss i 
Gabriel Thienot, zostało skazanych 
przez Sąd Przysięgłych w Bordeaux, 
każdy na 15 lat więzienia.

Skazani przyznali się początkowo 
do zabójstwa, ale później cofnęli to ze­
znanie. Główny świadek w tym pro­
cesie, Albert Miceron, robotnik rolny, 
oświadczył przed sądem, że widział, 
jak Mis strzelił do gajowego i jak póź­
niej Thienot dokończył ofiarę, wystrza­
łem w brzuch.

Na tym sprawa się skończyła. Tym­
czasem kilka dni temu, główny świa­
dek, Miceron przysłał do sądu list, w

którym oświadcza, że kłamał w czasie 
procesu i że dla uspokojenia swojego 
sumienia, pragnie powiedzieć prawdę, 
a mianowicie, że nic nie wie w tej spra­
wie. Miceron twierdzi, w swym liście, 
że zeznania jakie złożył przed sądem, 
zostały podyktowane przez żandar­
mów, prowadzących śledztwo w tej 
sprawie.

Oczywiście list ten wywołał wielką 
sensację w okolicy i poczęto mówić o 
rewizji procesu. Tymczasem w czasie 
ponownego przesłuchania przez poli­
cję, Miceron oświadczył, że 24 lipca br. 
cztery nieznane mu osoby zaprosiły 
go do kawiarni i tam pod groźbą ka­
zały mu napisać list, odwpłujący ze­
znania złożone przed sądem. Miceron 
powiedział :

—, Pisałem pod dyktandem i nawet 
nie wiem dokładnie co pisałem.

Prowadzący nowe śledztwo poszu­
kują osób, które zmusiły Micerona do 
napisania listu. Wynik dotychczaso­
wych odchodzeń utrzymywany jest w 
ścisłej tajemnicy.

1.100 robotników portowych bez pracy 
w Dunkierce

DUNKIERKA. — Na skutek kryzysu, kil­
ka firm transportów morskich zmuszonych 
zostało do przerwania swej działalności. Na 
skutek tego ilość bezrobotnych robotników 
portowych wzrosła do 1.100.

■■■■—■■ Specjalność ■*■*■**■ 
DOMKÓW7 prefabrykowanych 

Porównajcie nasze ceny i materiał 
Domek 2 pokojowy : 280.000 fr. 

n 3 pokojowy : 410.000 fr.
*• 4 pokojowy i 495.000 fr.

Garaż na 1 samochód : 60.000 fr. 
rtc DCDA7in — 21 Bue Henri Durre, 2 —* 
LIS rinALlU LA SENTINELLE (Nord) 
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Madame POIRET

Włamywacze podłożyli ogień 
pod splądrowany przez siebie magazyn 
PARYŻ. — Pani Lorgeroit właścicielka 

sklepu przy ulicy Cham płonne, powróciła 
właśnie do domu około północy, kiedy w kil­
ka minut później sąsiedzł zaalarmowali ją> 
że ze sklepu wydobywa się ogień. Wezwana 
straż pożarna ugaś ła pożar. W7tedy okazało 
się, że ogień podłożyli jacyć włapiywacze, 
którzy poprzednio splądrowali magazyn.

w kolonii letniej w Thugny Trugny (Ardeny)

Powrót dziewczynek 
z kolonii wakacyjnych w O sny

Zawiadamiam rodziców, ie dzieci wracają do 
domu 6 sierpnia (1952) w środę. Grupa dzieci z 
Północy przyjeżdża do Lens o godz. 15.58. Dzieci 
x Metzu/ i okolicy przyjeżdżają do Metzu na 
godz. 17.43.

Do Paryża na gare du Nord przyjeżdżamy o 
godz. 11.34. Tam niech czekają na dzieci rodzice 
z Paryża i okolicy. Tą drogą dzieci i kierownic- 

. two kolonii ślą rodzicom pozdrowienia.

SB RADIO - Aparaty B^
najlepszych marek

można nabyć z ułatwieniem w płaceniu 

w firmie: Paul GIBiAT 16, Citó Commerciale I
Specjalista od Radia • Odbiór starych aparatów

Lista zbiórki na oświatę w St. Etienne
Zbiórka na oświatę, urządzona przez Kongres 

Polonii Francuskiej parafii w St. Etienne (Loire), 
przyniosła razem 16.700 fr. Zbiórka po domach 
przeprowadzili — panowie Barnas, Karwala, Orzeł, 
Szatan Piotr.

Złożyli po 500 fr.: Bezubik St., Grzegolec, Ma­
tysiak, W'robiewski. — Po 350 fr. Wójcik. — Po 
30U fr.: Kościelniak, Swięs, Kościelniak, Szatan 
Piotr, Gaszyński Władysław. —. Fo 250 fr. Kania 
Fr.., Tov»s Jan, Kortas Szydlak Jan, Szostak Mi­
chał, Tomaszewski, Barnas Jan, Nogaj, Pepek, 
Jastrząb, Sobieszkoda, Bereta Fr., Michalak, Mi­
chalska Wiktoria, Orzeł St. — Fo 150 fr.: Petras, 
Szymankowski, Duszka Józef, Janiszewski Stefan,

REVIN. — (Polska Zabawa). — Staraniem Ko­
ła b. Wojskowych i Kombatantów z Revin, oraz 
z okazji przyjazdu piłkarzy „Rapida" Ostricourt, 
odbędzie się w sobotę 16-go wieczorem, wielka 
zabawa taneczna w sali „La Campagne". Przy­
grywać będzie doborowa, orkiestra polska z pół­
nocy w komplecie ze śpiewakami.

Zaprasza się więc wszystkich rodaków z Revin 
1 okolicy na tę zabawę. Nie zabraknie humoru i 
koleżeńskiego towarzystwa.

Przypomina się również, że w piątek 15-go na 
stadionie miejskim w Revin odbędzie się ciekawe 
spotkanie w piłce nożnej. Oddział „Rapida" Ostri­
court, wzmocniony graczami z Houillieres Natio­
nales Groupe V wystąpi przeciw U.S. Revin.

Szatan Alfons, Tabaka Grzegorz.
fr. Szymitko. — Po 80 fr. 
Konieczny. — Fo 50 fr.:

Dcfit
Po 110 fr.

- Po 60 fr.
Król Zygmunt, Falka

Billy-Montgny. — (Jednokierunkowa uli­
ca). — Zarządzeniem Merostwa, zatwierdzo. 

* * ' ‘ odcinku ulicynym przez Prefekta .ruch na 
Roger-Salengro, między szosą 
ulicą Jean Jaures, zakazany 
kierunku na Rouvroy.

państwową a 
jest odtąd w

Przyjazd chłopców
na kolonie wakacyjne do Osny

Dzieci z północnej Francji odjeżdżają z Lens o 
godz. 9.16, dnia 8 sierpnia. Tam będę Ich oczeki­
wał. •

Z Paryża wyjeżdżamy do Osny z Gare du Nord 
o godz. 14.30. Rodzice zechcą odprowadzić dzieci 
na tę godzinę, na gare du Nord — Grande Ligne, 
przynajmniej pół godziny wcześniej. -

Ks. ORAMOWSKI

Amortyzacja 4, 5 proc, obligacyj P.T.T. 
(1929-48)

ARRAS. — W wyniku losowania przepro­
wadzonego w dniu 7 lipca br., następujące 
serie 4 i nół procentowych obligacyj poczto­
wych (1928-1948) ulegają amortyzacyj:

100, 313, 333, 346
Obligacje te będą wykupywane począw­

szy od 15 sierpnia br.

Antoni, Czechowicz, Gościcki Kazimierz, Dudziak 
Jan, Sikorowa, Stelmach, Perdek, Pietruszka, Kar- 
mosinski, Bodurka Józef, Szczurek, Stopnockl Mi­
kołaj, Pbeweda, Taraszka. — Fo 100 fr. Stachoń 
Jan, Szczerba Paweł, Stryszek Franciszek, Kipek 
Franciszek, Mach Józef, Chmielarz Julia, Bieniek 
Wojciech, Kowalik, Kurnik, Kurnik Mieczysław, 
Wdowik Marian, Chałublec Fr., Biały Gabryel, 
Karczmarz Fr., Repita, Procak, Bagdaj Szymon, 
Bednarek Jan, Szymczak Jan, Fitrzyk Henryk, 
Karwala Julian, Górski, Gockó. Łęcki Stanisław, 
Szuszko, Paruch, Chielewski, Wesołowski, Won- 
czewski Józef, Błaszczyk Jan, Kortilewski, Mu­
rawski Józef, Wdowikowa, Poslenski, Żabiński 
Antoni, Urbaniak Fr., Kowalczyk Wł., Marzeeo, 
Hulałka Teodor, I.awrencowa .Maternowski, Feld 
Czesław, Stokowska, Grzesiak Stefania, Bartosik, 
Czechowicz Józef, Erdmanowicz, Mączka, Bogu- 
chwalski, Kuriata, Rudz, Rokosz, Janowiak, Stec, 
Sornik, Grzyb, Łęcki, Greegolec St., Chałublec, 
N.N. Chałublec St-, Janiak, Stafin Andrzej, Tur- 
niak Leon, Stachowiak, Bereta St., Mikołajczak 
Jan, Ziarniak, Szymanowski, Kowalski Marcin, 
Lulka.

Wykoleiła motorówkę, by zobaczyć 
„jak to będzie wyględalo"

CLERMONT-FERRAND. — Motorówka 
jadąca z Clermont-Ferrand do Ussel wyko­
leiła się w środę niedaleko dworca kolejo­
wego w tej ostatniej miejscowości.

W wyniku śledztwa okazano się, że wyko­
lejenie nastąp ło, na skutek położenia na 
szynach belki. Stwierdzono, że belkę tę po­
łożyła na torze Paulette M., służąca u rolni­
ka Mongagnoux, z La Chabane. Dziewczy­
na została aresztowana. W czasie przesłu­
chania przez sęd’ziego śledczego, Paulette, 
która jest niezupełnie zdrowa umysłowo, o- 
świadczyla, że chciala spowodować kata­
strofę by „zobaczyć, jak to będzie wyglą­
dało”.

Koło P.S.L. Le Magny. — Zawiadomienie o
Mszy św., która mia się odbyć 3-go bm., o-
trzymaliśmy za późno. Administracja.

Morze wyrzuciło ciało dziewczynki
PONT AUDEMER. — Na plaży koło Mai- 

rais-Vernler, u ujścia Sekwany, morze wy­
rzuciło w piątek ciało dziewczynki. Przypusz­
cza s ę, że jest to ofiara eksplozji, jaka wy­
darzyła się na statku holenderskim w dniu 
11 lipca br.

Poniedziałek 18 lipca, godz. 5 rano, wy­
jeżdżamy z Bruay. Autobus przepełniony, pę 
dzimy z wielką szybkością naprzód. Czytamy 
na drogowskazach napisy miast : Arras — 
Cambrai — Le Cateau — La Capelle ę— Hir­
son — Reims. Tu według programu podróży 
zatrzymujemy się. Zwiedzamy słynną kate­
drę i sklepy szampana. Interesujące to i 
przyjemne zwiedzanie. Jedziemy dalej do Re- 
thel (Ardeny), miasta oddalonego 40 km. od 
Reims. Stąd już tylko 6 kilometrów do Thu­
gny Trugny, ce’u naszej podróży.

Jest to przepiękna okolica. Odczuwa­
my doskonale różnicę powietrza panują­
cego tutaj, a w Bruay. Przejeżdżamy 
przez aleje leśne i poprzez drzewa dostrze­
gamy wysmukłe i strzeliste wieżyce feodal- 
nego zamku. To tu! W tym zamku przeby­
wają nasze dzieci, krzyczą z radością w au­
tobusie ci, co już raz tu byli. Za chwPę już 
wjeżdżamy do parku. Przed zamkiem dzieci 
nasze witają nas z radością. Co za 
wzruszające spotkanie. Wszystko ociera łzy.

Ks. Gutowski, .dyrektor tej kolonii, wypro­
wadza nas po powitaniu, do wnętrza zam­
ku. Brama wejściowa i okna pięknie są ustro 
jone girlandami na nasze przyjęcie. Wcho­
dzimy do wnętrza. Tutaj jest jadalnia dla 
dzieci — mówi ks. dyrektor. Oglądamy : 
wielki piękny pokój, jakby sala — wielkie 
okna dają miły widok na śliczny park. W 
pokoju ustawionych jest 5 wielkich stołów; 
Przy każdym jest miejsce na 15 dzieci. W 
tym samym pokoju jest stół jadalny do per­
sonelu kierowniczego. Jest tam też bibliote­
ka z .pięknymi ilustrowanymi książkami; jest 
także radio, wie’ki gramofon z całą masą 
płyt polskich i francuskich. Właśnie miejsco­
wy proboszcz francuski, ks. Gillet, który 
wielce pomaga kolonii, i który Wszystkie te 
aparaty dał do usług dla uprzyjemnienia 
dzieciom ich pobytu tutaj, gra nam na gra­
mofonie skromne polskie melodje. Wszystko 
tutaj czyściutkie, miłe, praktyczne i przemy­
ślane. Czujemy się w tej jadalni jakby w 
jakim salonie książęcym. Ks. dyrektor pro­
wadzi nas dalej. Tu jest sypialnia dla dzie­
ci, — objaśnia. Oglądamy : Wielkie pokoje 
i dużo okien — łóżeczka pomalowane i równo 
ustawione, czyściutko ubrane. Wszędzie po­
rządek, wszystko ładnie ułożone, na ścianach 
piękne pouczające obrazy, namalowane przez 
jedną z monitorek. Na stolikach widać wszę­
dzie kwiaty. Podziwiamy to wszystko z 
wielkim uznaniem. Zwiedzamy dalej łaźnię 
z wodą ciepłą i zimną, izbę sanitarną, kuch­
nie. Wszędzie ten sam ,porządek. Jeśli bie- 
rzemy pod uwagę, że trzy lata temu ks. Gu­
towski zastał tutaj tylko gołe mury, to łat­
wo zrozumiemy jaki ogrom pracy, poświęce­
nia j hartu włożył w to wszystko by z tych 
gołych murów zrobić piękne pokoje miesz­
kalne dla dzieci. Daleki Thugny Trugny na­
prawdę stał się ważnym polskim punktem 
zdrowotnym, wychowawczym j rozrywkowym 
dla setek dzieci polskich.

Po zwiedzeniu zamku, proszą nas do obia-

Smaczny obiad (a po takiej podróży ape- 
dobry). Dzieci mają tutaj pierwszorzęd- 
kuchnię, pokarmy doborowe (a apetytu 

im też nie brak). Po obiedzie przechadzamy

du. 
tyt
ną

z dziećmi po okolicy, przez aleje leśne —się L ______ „ _ _ , . . ,
wzdłuż kanału — do rzeki, gdzie jest pla-
ża. Wszędzie jest pięknie — miło — przy­
jemnie. Chciałoby się zostać tu razem z 
dziećmi. Wracamy do zamku. Dzieci przygo­
towały się z popisami. Występy odbywają 
się w jadalni. Stoły są praktycznie zrobione, 
można je rozstawiać. W mgnieniu oka z ja­
dalni zrobiła się sala rozrywkowa. Dzieci 
pod kierownictwem swych dzielnych, ofiar­
nych i kompetentnych monitorek z radością 
popisywały się z rozmaitymi występami : 
śpiewy tańce, inscenizacje, skecze. Wszystko 
wykonane mile i artystycznie.

Nie brakowało nawet kostiumów. Występy 
dzieci były wzruszającym momentem dla ro­
dziców, Uprzytomniły nam, jak ważne jest 
to miejsce tutaj dla naszych dzieci, dla ich 
wychowania. Wzmacniają one tutaj nie tylko 
swoje zdrowie, a’e również swój umysł, wzbo 
gacają serca i dusze.

Z żalem w sercu opuszczamy to miłe miej­
sce, czas już do odjazdu. Lecz ze sobą uno­
simy to wielkie zadowolenie, że dzieci na­
sze są pod dobrą opieką, że szczęśliwie spę­
dzają wakacje, żegnani więc przez ks. Gu­
towskiego, przez cały personel i przez dzie­
siątki naszych dzieci, wracamy do Bruay.

Uczęstnik wizyty —- St. W.

r— Ze wszelkimi gwarancjami —।
• Dzięki nasfcym sposobom ultra nowo­

czesnym do kontrolowania zegarków;
• Dzięki naszej specjalnej organizacji 

bezpośredniego rozpowszechnienia przy 
Klienteli

możecie z zaufaniem 
kupić bezpośrednio 

w Bcsanęon 
pierwszorzędny

ZEGAREK 
po cenie umiarkowanej 

Wielka różńolitość modeli 
— męskich i damskich — 
żądajcie bez zobowiązania, 

nasz luksusowy, 
bezpłatny katalog 54 P.

Ste des Montres „LORYS”
a BBSaNCON

Z Igrzysk Olimpijskich w Helsinkach

Wspaniały pojedynek w pływaniu na 100 m stylem grzbietowym
Amerykanin, Oyakawa wygrywa przed Francuzem, Itozmi

raźnie zmęczeni poprzednimi meczami ,to teżHELSINKI. — Oczekiwany z zaciekawię- Oprócz nch do finału zakwallfikowa.o się 3 
tiicm pojedynek pływacki ,w wyścigu na 100 Japończyków, 1 Amerykan n, 1 Czech i 1 
m. stylem grzbietowym, m’ędzy Hawajczy- 
kk-m, Oyakawa a Francuzem Bozon, zakoń­
czyła’ się zwycięstwem pierwszego. Bozon 
prowadził jeszcze na 75 metrze, ale na fini­
szu Oyakawa • wysunął się na czoło, wygry­
wając tylko o 8 dziesiątych sekundy przed 
Francuzem. Zarówno Bozon, jak i Oyakawa
przystąpili do tej decydującej walki z wy­
raźną tremą.

U Francuza, który ma zaledwie 17 lat, wi­
dać to było bardziej, aniżeli u Hawa jeżyka. 
Fo biegu pływak francuski rozpłakał się. Li­
czył on bowiem, że uda mu się zdobyć tytuł 
mistrza ol mpijskiego. Oyakawa poprawił re­
kord ustanowiony przez siebie w półfinałach, 
uzyskując czas 1 min. 5,4 sck. Czas Bozo­
nu wynosił 1 min. 6,2 sek.
Niemiec Klein i Australijczyk Davies 
faworytami w pływaniu na 200 m. 

stylem klasycznym
W półfinałach na 200 metrów stylem kla­

sycznym Australijczyk, Davies wyrównał re­
kord olimpijski, uzyskując czas 2 min. 36.8 
aek. Drugi najlepszy czas uzyskał Niemiec 
Klein, wielki faworyt w tej konkurencji.

Francuz.
Nowy rekord świalowy w sztafecie 

pływackiej pań 4X1M
Finał sztafet plj'wacklch P'tń 4X 1^0 me­

trów przyniósł zwycięstwo Węgierkom, któ- 
uzyskały czas 4 min. 24,4 sek., co jest no­
wym rekordem świata i oczywiście nowym 
rekordem olimpijskim. Drug e miejsce zaję­
ły Holenderki.

Dla Węgrów 
trzy pierwsze miejsca w szabli

Turniej szermierczy w szabli zakończył się 
bezapelacyjnym zwycięstwem Węgrów, któ­
rzy zajęli pierwsze trzy miejsc. Francuz, Le­
fevre uplasował się na 6 m-ejscu. Polacy, 
Suski i Pawłowski zostali wyeliminowani w 

z nich uzyskał

grali słabiej, aniżeli normalnie.
32 ziole medale dla Stanów Zj.

Fo dotychczas rozegranych konkurencjach 
olimpijskich, najwięcej złotych medali, bo 32, 
mają Stany Zj. Na drugim miejscu jest Ro­
sja (22), a dalej Węgry (12), Szwecja (10), 
Włochy (7), Czechosłowacja (6), Finlandia, 
Francja i Niemcy (po 5). Najwięcej srebr­
nych medali ma Rosja (26) przed Stanami 
Zj. (17) oraz Szwecją (12).

Zamknięcie Igrzysk
W niedzielę odbędą się zawody hippiczne, 

jako ostatnia konkurencja XV Igrzysk Olim­
pijskich. W tym też dniu nastąpi uroczyste 
zamknięcie Olimpiady.

Najszybsza kobieta świata

(Foto: Record)
Jak wiadomo, Australijka Marjorie Jackson 
(na lewo) zdobyła na Olimpiadzie 2 złote 
medale w biegu na 100 i 200 metrów. Jack­
son pobiła w tej ostatniej konkurencji re­
kord światowy, należący do Polki, Walasie- 
wiczówny. Zdjęcie nasze przedstawia naj- 
ezybszą kobietę świata na podium zwycięz­
ców Obok Australijki znajduje się (na pra­
wo) Rosjanka Chnykina, która na 200 me­

trów zajęła 3 miejsce.

półfinałach, w których każdy 
po 1 zwycięstwie.
Urugwajczycy wywołali 

na boisku
W meczu o trzecie miejsce

znów bójkę

w koszykówce
drużyna Urugwaju pokonała zespól Argenty­
ny w stosunku 68—59. W efrugiej połowie 
gry Urugwajczycy wywołali znowu awantu­
rę, wszczynając bójkę z graczami Argenty­
ny. (Jak wiadomo, po meczu z Francją 
Urugwajczycy rzucili się na sędziego Ame­
rykanina i pobili go. Na skutek tego trzech 
urugwajskich koszykarzy zostało zdyskwa­
lifikowanych).

W meczu o 7 i 8 miejsce Bułgaria wygra­
ła jeszcze raz z Francją, tym razem w sto­
sunku 58 — 44, Gracze francuscy byli wy-

Cieliczka wśród asów kolarskich
w szosowych mistrzostwach Francji

Reims. — Na szosie okiężnej w 
Gueux, pod Reims zostanie rozegrany 
w niedzielę bieg kolarski o mistrzo­
stwo szosowe Francji. Do biegu tego 
zostali dopuszczeni najlepsi kolarze, 
którzy wykazali się w tym sezonie od­
powiednimi sukcesami. Tych asów jest 
49. a wśród nich Polak, Cieliczka. Tra­
sa jest raczej płaska, mając tylko 1 nie­
znaczne wzniesiecie.

Tytuł mistrza broni L. Bobet.

Komunikat P.Z.P.N.-U
Projektowana, wyciectka P.Z.P.N.U.-u do Anglii 

w dniu 14 sierpnia br. jest odwołana e powodu 
niemożliwości zestawienia w tym czasie oddziału 
reprezentacyjnego związku.

SURMA Stanisław, prezes P.Z.P.N.-u.

Wycieczka „Rapida" Ostricourt 
do Ardenów

Oczekiwany od dawna wyjazd Rapida do Arde­
nów nastąpi jut napewno w dniach 15, 16 1 17 
sierpnia. Uczestnicy zeszłorocznej wycieczki pamię­
tają dobrze miłe chwile spędzone w przepięknych 
i górzystych stronach oraz serdeczną gościnność 
naszych rodaków z Revin. To też w tym roku, 
zapisy przedwczesne świadczą o wielkim sukcesie 
tej wycieczki.

Wyjazd nastąpi w piątek 15-go (Wniebowzięcie) 
rano; Przyjazd w niedzielę 17-go wieczorem.

Program wycieczkowy jest bardzo obszerny: 
przyjazd do Revin, około godz. 11-tej. Po połud­
niu, na stadionie miejskim odbędzie się wielkie 
święto zorganizowane przez francuskie towarzy­
stwo „Mutuelle”. Zespół „Rapida" wzmocniony 
graczami z „Houillóres Nationales" (Groupe V), 
wystąpi w meczu piłki nożnej przeciwko U.S. Re­
vin (Division d’Honneur). Jest nawet przewidzia­
ny drugi mecz dla samej drużyny „Rapida". Dal­
szy program przewiduje polską zabawę taneczną 
w sali w Revin, wycieczki po górach, odpoczynek 
nad jeziorem 1 w lasach aróenowych.

Jest jeszcze kilka miejsc wolnych w autobusie 
luksusowym. Prosimy więc spóźnionych amato­
rów do zgłaszania się w siedzibie „Rapida" na 
boisku 6-tki. najpóźniej do niedzieli 3-go sierpnia, 
by pozwolić na odesłanie listy. Wszelkie wyjaś­
nienia podawane są przy wpisie.

KAWA i PRODUKTY 
maiki „BErrROI" 

zadawalniają wszystkich
Najlepsza jakość po najniższej cenie. 
W sprzedaży we wszystkich dobrych 

sklepach kolonialnych 
— Dla hurtowników — 

Maison DELORAINE CHARLET - BETHUNE

Odwołanie nauczycieli reżimowych 
w środkowej Francji

Lyon. — Z wiarygodnego źródła dowiadu­
jemy się, że władze konsularne w Lyonie 
przeprowadzają czystkę wśród nauczyciel­
stwa polskiego. Z dniem 1 sierpnia br. od­
wołany zostali do Kraju:

Z zagłębia St. Etienne: p. Z. Czechowska;
z zagłębia Montceau - les - M nes: pn. J. 

Chełmińska, Elżbieta Chełmińska. Stani­
sław;

z La Mure: p. Maliszewska;
z St. Eloy-les-Mines: pp. śnieżyńscy;
z Lyonu: p. Jarzycka.

Apel o książki
Staraniem Sekretariatu Polskiego Stronnictwa 

Ludowego w Paryżu, została utworzona Biblioteka 
Ludowa, obejmującą około 600 tomów bardzo war­
tościowych, interesujących i pouczających książek 
polskich. Książki te zostały wypożyczone poszcze­
gólnym Koło P.S.L. w terenie, które otworzyły 
biblioteki, crając możność korzystania z nich 
wszystkim rodakom na danym terenie, bez wzglę­
du na ich przekonania polityczne. W ten sposób 
tysiące rodaków skorzystało z bibliotek ludowych, 
wypełniając czytaniem długie wieczory ubiegłej zi­
my. Poza tym, Biblioteka Ludowa w Paryżu wy­
syła na życzenie książki tym osobom, które pra­
gną skorzystać z naszej biblioteki.

Zachęceni tak pozytywnymi rezultatami naszej 
akcji, zwracamy się z gorącą prośbą do wszyst­
kich rodaków posiadających książki, które mogli­
by ewentualnie ofiarpwać naszej bibliotece, a któ­
ra z kolei uprzystępni korzystanie z nich ogółowi 
polskiemu we Francji.

Ofiarodawcom, którzy nadesłali książki, przyczy­
niając się w ten sposób do utworzenia Biblioteki 
Ludowej, składam tą drogą serdeczne podzięko­
wanie.

F. Jerzy Urbaniak — sekr. Okr. PSL. Paryż.

Czy wiecie, dlaczego?
ss: Wszyscy mi zazdroszczą, że mam naj- 
~ ładniejszą żonę i że z tysiąca innych 
~ mnie właśnie wybrała.

Czy wiecie, dlaczego? — Bo miałem 
~ zgrabną figurę a to dzięki ubraniu ze 
~ znanej firmy NOWAK z BILLY - 
— MONTIGNY. — Lecz teraz znów się 
= przekonałem, że żona moja ma coraz 
— zgrabniejszą figurę bo dobrą i tanią 
= bieliznę jak halki, koszulki, biustonosze, 
~ nylony itd., kupuje tylko w firmie 
■=: U/ C MflU/AK — 22« Rue Voltaire, 22 — = n. L. HUnHIl BILLY-MONTIGNY (P-oe-C)

tobne ogłoszeni
Wszelkie * U8ty*-tlotyctące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C>.
Q Na odpotviedi lub na przekazanie zgło­

szeń na -ogłoszenia, które ukazały etą pod 
numerem lect bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
- ’-“su. podany numer ogłoszenia.

Wolne miejsca 300 Ir.

HERBATA AM<KA Irodkiem przeciwko ob­
strukcji, chorobom wątroby i krwi. Herbata 
„Afra’T ma smak bardzo przyjemny j przy­
wraca organizmowi normalne czynności żo­
łądka wątroby i krążenia krwi.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Polki
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr * •

Chcąc się zatruć gazem, 
spowodowała śmierć innej osoby

LYON. — W mieszkaniu, przy ulicy Ana­
tole France, nr. 12 znaleziono w stanie nie­
przytomnym 30-letnią Simone Pattard. Usi­
łowała ona popełnić samobójstwo przy po­
mocy gazu. Na stole w kuchni pozostawiła 
list, w którym pisze do swojego kuzyna, że 
postanowiła położyć kres swemu życiu.

W mieszkaniu tym znaleziono również 
mart we ciało 19-letnlego Maurycego Fon­
taine. Pattard została przewieziona do szpi­
tala.

Policja prowadzi śledztwo w sprawie 
śmierci młodego mężczyzny.

LENS, 9, 11, 16. — Tow. Polek iin. „Wandy” 
urządza dnia 15 sierpnia br. wycieczkę do Aubi- 
gny au Bac. Koszta podróży dla dorosłych 350 
fr.; dla dzieci które zajmują miejsce 200 fr. Za­
pisy na „Szesnastce", u p. Wysockiego, na „trój­
ce" u p. Brauna, na „dziewiątce" u p. Koniecz­
nego. Zgłoszenia przyjmuje się do 5 sierpnia

Zarząd

NOEUX-LES-MINES. — Zarząd Tow. Polek 
łm. Dziewicy Orleańskiej, zawiadamia, iż zebra­
nie odbędzie się w czwartek 7 sierpnia o godz. 
4-tej w sali polskiej. O liczny udział prosi Zarząd

Potrzebna SŁUŻĄCĄ (od lat 22 do 80) do wszel­
kiej pracy domowej (bez prania), do 3-osobowej 
rodziny. Płaca 14.000 fr. mieś. Referencje wyma­
gane. — Zgłosz. do : BEL HABIT, 2, Place de la
Libertć, ROUBAIX (Nord). (1633)

Potrzebny do CUKIERNI chłopiec (od lat 14 do
15). — Zgłosz. do : LENOIR Renć, Route Natio- 
nalc, NOYELLES-sous-LENS (P-de-C). (1680)

Potrzebna do hotelu POKOJÓWKA (może być w 
(starszym wieku). — Zgłosz. do : HOTEL DE 
FRANCE, Place de la Gare — LENS (P-de-C). 

(1682)

KSMP

(Foto: Record) 
Lękkoatletka koreańska, Czoang z Fuzanu 
podziwia torebkę, jaką Amerykanka, Doro 
thy Dalton i inne zawodniczki U.S.A, otrzy­

mały specjalnie na Olimpiadę.

Dziecko okaleczone na zawsze przez psa
BLAYE. — 9-letni Christian Dcsbordes, 

zamieszkały u swych rodziców w Mombricr 
(Gironde), został strasznie pokaleczony 
pr^ez psa (wilczura), który mu odgryzł część 
podbrzusza.

Krowa zabiła motocyklistę
LOURDES. — Rozwścieczona krowa rzu­

ciła się na motocykl, który przejeżdżał przez 
wioskę Ade. (Wysokie Pireneje). Kierowca 
motocykla, p. Maloire oraz jadąca w tyle 
jego żona, przewrócili się na ziemię. Wtedy 
krowa rzuciła się na nich, bodąc rogami. Fa- 
nj Maloire poniosła śmierć. Jej mąż odniósł 
poważne rany, ale życiu jego nic zagraża 
niebezpieczeństwo.

Uwaga Druhowie w Barlin !
Barlin. — W niedziele, 3go sierpnia odbędzie 

sie- półroczne zebranie K.S.M.P.-m. w Barlin, o 
godzinie 15-tcj w Ognisku Wszyscy druhowie obo­
wiązani są sie stawić, a szczególnie ci, którzy ma­
ją zamiar jechać nad morze, aby uregulować wszel­
kie sprawy tyczące się do wyjazdu,' który nastąpi 
w niedziele. 10-go (rano), a nie w sobotę jak jut 
ogłoszono. Powrót w piątek 15-go wieczorem. Każ­
dy diuh. który się nie stawi na zebranie, pro­
szony jest proszony o podanie powodu.

Borowiecki Cx„ prezes

Potrzebna DZIEWCZYNA lub KOBIETA do 
kuchni i DZIEWCZYNA do pracy domowej. — 
Zgłosz. do : Walerian BUDZYŃSKI, Rue Jean 
Jaurćs, MARLES-lcs-MINES (P-de-C). (1676)

Matrymonialne 600 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 tr3

PŁYWANIE

1OO m. stylem grzbietowYm
1. Yaskinobu Oyakawa (U.S.A.) — Nowy 

rekord olimpijski;
2 Gilbert Bozon (Francja) 1’ 6” 2;
3* Jack Taylor (U.S.A.) 1’ 6” 4; 4. Allan 

Steck (U.S.A.), 1* 7” 6; 5. Pedro Galvao (Ar­
gentyna) 1‘ 7” 7; 6. Robert Wardrop (W. 
Brytania) 1’ 7”; 7. Boris Skanata (Jugosł.) 
1’ 8” 1; 8. Nicolas Meiring (Afryka Poł.) 
1’ 8” 3.

Sztafeta 4X100 m. (panie)
1. Węgry 4* 24” 4 — (Nowy rekord olim­

pijski i światowy); 2. Holandia 4’ 29"; 3. 
(U.S.A.) 4’ 30” 1; 4. Dania 4’ 36” 2; 5. W.
Brytania 4’ 37” 8; 6. Szwecja 4’ 39”.

Skoki z wieży
1. Sammy Lee (U.S.A.) 156 pkt 20; 

quin Capilal (Meksyk) 145,21; 3. 
(Niemcy) 141,31; 4. Mac Cormack 
A.); 5. P.A. Capilla (Meksyk); 6.

2. Jos- 
Haase 
(U. S. 
Perea

(Meksyk); 7. Bakatin (Rosja); 8. Brenner 
(Rosja).

200 m. stylem klasycznym
Zakwalifikowali się do finału:
John Davies (Australia), Herbert K'ein 

(Niemcy), Kijikawa (Japonia), Stassforth 
(U.S.A.), Komadel (Czechosłowacja), Naga- 
sawa (Japonia), Hirayama (Japonia), Mau­
rice Lusien (Francja).

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
ARENBERG. — Tow. św. Barbary obchodzi dn. 

24 sierpnia 30 rocznicę swego istnienia. O godz. 
11.30 zostanie odprawiona Msza św. przez księdza 
Wdowiaka z Abscon. Na nabożeństwo zaprasza 
się wszystkie bratnie towarzystwa z Okręgu Va­
lenciennes z chorągwiami. Zbiórka naprzeciw koś­
cioła. Dalsza uroczystość odbędzie się w Salle des 
Fetes o godz. 15. (Występy zespołu śpiewaczo- 
teatralnego „Harfa" z Escaudain. jak zawsze z 
bardzo urozmaiconym programem). Zaprasza się 
wszystkich rodaków z Arenberg 1 okolicy na tę 
uroczystość. Bilety nabyć można u p.p. Kubiaka, 
Barańskiego 1 Karasza. Zarząd.

KAWALER, lat 42, zamieszkały w okolicy Pa­
ryża, z braku znajomości, pragnie poznać FANNE 
lub WDOWĘ w celu matrymonialnym. — Oferty 
do „Narodowca" pod nr. 1681.

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)
.. -ni ■— । u ern 11 -ww—

Do sprzedania 15 km. od Compićgne, wolny 
DOM (5 pok.). przynależności, ogród. Cena : 
800.000 fr. — Zgłosz. do : Cabinet MENVEUX, 
34, Rue Hurtebise, COMPIEGNE (Oise) — Tel. 2.45

Zakończenie roku szkolnego 
w Montjoie (Puy de Dome)

W dniu 6 lipca br. tutejsza szkoła nieza­
leżna urządziła uroczyste zakończenie roku 
szkolnego.

O godz. 17 uroczystość otworzyła prezeska 
Opieki Rodzicielskiej p. Rutkowska Julia, 
która powitała obecnych na sali przedstawi­
cieli K.T.M., zarządu Tow. „Oświata Górni­
ków Polskich”, prezesa tutejszego Koła Y. 
M.C.A., oraz dzieci z rodzicami. Obecni na 
sali odśpiewali wspólnie „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. Następnie przemówił sekretarz K. 
T.M. p. Kopytko, który apelował do dzieci 
jak i rodziców, aby podtrzymywali naukę 
języka polskiego i tradycje naszych przod­
ków.

Prezes Koła Y.M.C.A. p- Fujarski Zyg­
mund w swym przemówieniu zapowiedział 
współpracę Koła z wszyskim co polskie i ka­
tolickie oraz w miarę możności, pomoc dzie­
ciom w szkole polskiej i niezależnej.

Następnie zabrał głos miejscowy nauczy­
ciel, który w sprawozdaniu rocznym podał 
co następuje :

Szkoła posiada 2 poziomy. Do szkoły 
uczęszczało stale 28 dzieci którym udzielił 
149 godzin nauki (dla każdego poziomu). 
Prócz tego dał 20 godzin lekcji gier i zabaw 
oraz 15 godzin 'ek^ii robót ręcznych. Urzą- 

’ił wspólnie z Opieką Rodzicielską 2 impre­
zy, a to gwiazdkową, 25 XIII, 51, i 3-ma- 
jową, 4 V. 52 rf

W szkole na szczególne wyróżnienie zasłu­
gują ; Sarnecki Kazimierz i Zarębska Irena.

Po tym sprawozdaniu rozdano różno 
upominki ofiarowane przez tutejsze Ko­
ło Y.M.C.A., a równocześnie dziedi otrzyma­
ły słodycze ofiarowane przez Tow. Oświata” 
i Opiekę Rodzicielską.

Dzieci ofiarowały miejscowemu nauczycie­
lowi upominek* oraz wiązankę kwiatów, co 
było symbolem zaufania dzieci do nauczy­
ciela, a zarazem zachętą do dalszej współ­
pracy na niwie polskiej.

Po wręczeniu upominku powstał w sali 
gwar, a dzieci rozpoczęły gry i zabawy, śpie­
wano wspólnie z obecnymi na sali „Góralu 
czy ci nie żal’* „Czemu ty dziewczyno” i 
wiele innych piosenek.

Z kolej przemówił prezes Tow. „Oświata” 
p. Maćkowiak, podkreślając znaczenie nauki 
języka .polskiego. Dziękował zarządowi Opie­
ki Rodzicelskiej za prowadzenie tak owocnej 
pracy, a zwracając się do miejscowego na­
uczyciela p. Doleckiego Jana, prosił, by w 
przyszłym roku szkolnym prowadził w ta­
kim samym tempie swą pracę nauczycielską.

Na zakończenie p prezeska O. R. podzię­
kowała wszystkim obecnym za wzięcie udzia­
łu w imprezie i po odśpiewaniu „Nie rzucim 
ziemi”, uroczystość została zamknięta.

Za zarząd O. R. : Prymas Ig- — sekr.

Do odstąpienia różno „fonds dc Commerce”, 
jak: kawiarnia, sklep kolonialny, trafika, kino. — 
Zgłosz. do : Cabinet MENVEUX, 34, Rue Hurte­
bise, COMPIEGNE (Oise). — Tel. 2.45.

<za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Dokumenty podróżne, bilety kolejowe, 
karty lotnicze j okrętowe oraz formalności 
wizowe dla wyjeżdżających zagranicę, moż­
na załatwić szybko i nabyć

w Biurach Podróży „EXPRESS" :
IJLLE: 4, Rue des Ponts de Comines;
OIGNIES: 102. Rue Pasteur;
BILLY-MONTIGNY: 127, Route Nationale;
BULLY-łes-MINES: 6 Place Victor Hugo;
BRUAY-enARTOIS: 35. R. Charles Marlard.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY ważne na całą Francję 
w sprawach: ślubów, naturaiizacjl. metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw. D.P., Uchodźców. Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur itd.
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